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Miejscowa miesięcznie: bez dostaw y do do­

mu 4-80 —  z dostaw ą 5'30. —  Zamiejscowa 

miesięcznie z przesyłką pocztow ą 530. —  

Zagranicę 7'—  P. K. 0. Nr. 141 .690.

Nienawiść nic nie tworzy...
Sprawa zam knięcia trzech  gim na­

zjó w  ukraińskich, jaka znalazła się na 
p orządku  dziennym  ostatniego, p rzed ­
św iątecznego posiedzenia Sejm u, rz u ­
ciła posępne św iatło na stosunki pa­
nujące w  M ałopolsce W schodniej. 
W łaściw ie nie przyniosła ona wiele 
now ego, skondensowała ty lk o  objaw y 
p olityczn ego nierozum u, k tó ry m  —  
z przykrością  trzeba to stw ierdzić —  
przesiąknięta jest cała robota  „p o lity c z ­
na" ukraińskich  k ó ł szow inistycznych, 
nie m ających dla Polski nic, okrom  
nienawiści.

T ru d n o  jest bardzo w p ływ ać, na 
krystalizujące się tak  lub ow ak w  du­
szach ob cych  uczucia. U czucia  byw ają 
zazw yczaj b ezk rytyczn e i górują nad 
rozum ow aniem ; ale i w  tym  w yp ad k u  
w in n y one b y ć  świadom e n ietylko  
sw ych  upraw nień, ale rów nież w y n i­
k ó w  sw ego oddziaływ ania na terenach 
najbardziej dla każdego narodu n ie­
w ątpliw ie w ażn ych . Jednym  z takich 
teren ów  jest bezw ątpienia psychika 
i nastroje um ysłow e m łod zieży. C z y  
są cele dość w ielkie, k tó re b y  uspra­
w iedliw ić m o g ły  zatruw anie p o czyn a­
jących  rozw ijać się dopiero i kształto ­
w ać dusz? '

N ieprzejednani w  sw ojej antypol- 
skości organizatorow ie ukraińskiego 
terro rystyczn o  - radykalnego  „a k ty -  
w izm u " nad pow yższem  pytan iem  b y ­
najmniej się nie biedzą. Ich zdaniem , 
jak to  się u jaw niło  w  historji trzech  
gim nazjów , k tóre  R ząd  zm uszony b ył 
zam knąć nareszcie (na m iejsce dw óch 
z nich zresztą są już nowe) —  m łodzież 
szkolna jest w łaśnie na to, aby ją agi­
tow ać i, korzystając z jej łatw o w ier­
ności, w ciągać w  afery, niesłychanie 
dalekie o d  w szystkiego, co  —  naw et 
pod kątem  w idzenia najdalej idących  
roszczeń odrębn ościow ych  —  nazw ać 
by m ożna dorzecznem  i m oralnem . 
C h łop ców , k tó rz y  w czo ra j nieledw ie 
przestali b yć  dziećm i, zapraw ia się w  
w alce podstępnej i szaleńczej, nie p r z y ­
noszącej narodow i ukraińskiem u . nic 
p o zytyw n eg o, w szczepiającej ty lk o  w  
dorastające pokolen ie zaczyn  p o lity cz­
nego i społecznego rozkład u  i skazu­
jących je na beznadziejną rolę w iecz­
n ych  spiskow ców .

D ziałalność, stawiająca ich  odrazu 
po za praw em , w yciśn ie na tyc h  o fia­
rach b ezp rzykład n ego  niszczycielstw a 
własnego ludu, p iętno  niestarte i  unie­
m ożliw i im życie  w  norm alnem  spo­
łeczeństw ie na zawsze. Z  beztroskich, 
pełnych otu ch y i sił św ieżych, w iosen­
n ych  m łodzień ców  w yrosną in d y­
w idualności przedw cześnie stare, spa­
lone p rzez nam iętności, skazane na 
tułaczkę albo życie  podziem ne, a co  
gorsza, w strzym an e w  sw ym  rozw oju , 
niezdolne do jasnego, zd row ego  m y ­
ślenia, bow iem  zatru te  w sączonym  w  
nie jadem.

T a c y  ludzie nie będą kształtow ali 
przyszłości narodow ej, lub w skazyw ali 
dróg ukraińskiem u życiu . Będą i p o ­
zostaną m aruderam i anarchji, w ó w ­
czas nawet, gdy ogół odda wreszcie 
pierw szeństw o program om  p o z y ty w ­
n ym  i tw ó rczym . Zaś tak/a chw ila 
p rzyjść musi, bow iem  źródła em ocji 
p o lity czn ych  nie są niew yczerpane, 
a zdrow a trzeźw ość w szelką histerję 
prędzej c z y  późn iej zw yciężą . S ztu cz­

nie p od trzym yw an e i  rozdm uchiw ane 
nastroje nie będą napew no stanowiły
0 jutrze  ludności ukraińskiej, naw et 
w  granicach M ałopolski. Pijani krw ią
1 szałem  nie będą tw órcam i jej p rz y ­
szłości —  tę ostatnią zbudują zdolni 
do istotn ego realnego tw orzenia, pra­
cą, dorzeczn ym  rachunkiem  p o litycz­
nym , liczeniem  się z m ożliw ościam i 
i rozw agą.

Łuska p rzyw id zeń  bezpodstaw nych 
opadlme z oczu. C i, co  dziś głoszą, iż 
z  P olakam i dogadać się i 'porozum ieć 
nie m ożna, niechaj nie liczą na długo­
trw ały  kredyt. K łam liw ość słów  ich

i podsycana zzew n ątrz  celow ość ich
w rogości będzie staw ać się c o  raiz bar­
dziej, w idoczna. A  to  tern w ięcej, im 
p o  dirugiej stronie :—  stronie polskiej, 
w zrastać będzie m ądra, uczciw a w ola 
zrew idow ania w szystkiego  tego, co 
m ącić m oże nasze z  brataniem plem ie­
niem ukraiński,em w spółżycie. Im głę­
biej przenikać będzie um ysły m ądrość 
państw ow a. Lecz, ten ostatni proces 
jest w  toku. Polską nie rządzi oddaw- 
na -nacjonalizm ale p raw d ziw y „ ro ­
zum  stanu". T o  też akcen tów  niechę­
ci albo gniew u w  stosunku do U k ra iń ­
ców  w  w ystąpieniach przedstaw icieli

tej lepszej, dziś u steru spraw będącej, 
opiinj-i polskiej p różn o  b y  k to  chciał 
-szukać.

M yśl p o lityczn a  nasza jest nasta­
w iona na chęć rzeczowego- uw zględ­
nienia isto tn ych  p o trzeb  ludności u- 
kraińskiej i granice w  tym  w zględzie 
wykreśli- w  dużym  stopniu lojalność i 
dojrzałość -rzeczyw istych p rzy w ó d c ó w  
ukraińskiego społeczeństwa. N ie  są to  
napew no burzyciele, upraw iający w al­
kę jatko sztukę dla s-ztuki- i w k ró tce  
zrozum ieją, że innem i m etodam i osiaga 
się w ięcej. A le  niechże staną zaw czasu 
w  obronie ty c h  sił n o w ych , k tó ry ch  
d op ływ  odświeża, w zm acnia każde 
społeczeństw o i nie p o zw olą  n iszczyć 
ich i w ynaturzać, bo to  jest straszny 
grzech p rzeciw k o  własnem u narodow i, 
grzech nie do naprawienia.

Ę  ostatniej chwili

B. komisarz czerezwyczajki w Odessie
wydalony z granic Polski.

(Telefońem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 22 grudnia. „K u rjer  Po-" 
ran ny“  donosi: W czoraj do starostw a 
grodzkiego  zgłosił się aktor filmo-wy 
Józef R u n icz, zam ieszkąły w  W arsza­
w ie w  hotelu lipskim  o udzielenie m u 
zezw olenia na praw o p ob ytu . R u n icz 
posiadał paszport jugosłow iański. W  
tym  czasie obecny b y ł w  starostw ie u-

rzęd nik  Izb y  skarbow ej Józef G órski, 
b; kom andor m arynarki rosyjskiej. 
G órski ośw iadczył jednem u z urzęd­
n ików , iż osoba, podająca się za R u - 
n icza nazyw a się A braham  H ersek i że 
poznaje w  niej b. szefa C zerezw yczajk i 
w  Odessie, k tó ry  m a na sw ojem  su­
m ieniu dw udziestu k ilk u  P olaków ,

Oświadczenie Ministm Zaleskiego
w sprawie podwyżki ceł angielskich.

(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

rozstrzelan ych  z jego w y ro k u . M iędzy 
in n ym i zginąć m iał z jego rozkazu  
zn an y obyw atel z Podola A dam  D a- 
row ski. Starosta Podgorecki w sku tek  
tego doniesienia porozum iał się z k o- 
m isarjatem  R ządu. R u n icz nie o trzy ­
m ał praw a p obytu  i zostanie w ysied lo­
n y  z granic Polski jako  niepożądany 
cudzoziem iec. D odać należy, że  R u n icz 
w raz ze swą żoną Paw liszczow ą, byłą 
żoną znanego tancerza Parnella, za­
m ierzał zorgan izow ać w  Polsce trunę 
baletową.

W arszaw a. 22 grudnia. W  „D a ily  
T ełegraph”  ukazało  się oświadczenie 
M in. Zaleskiego zło żo n e redaktorow i 
d yplom atyczn em u tego  dziennika, k tó ­
re d otychczas nie b y ło  cytow an e przez 
prasę polską, ani p rzez agencje telegra­
ficzne.

M in. Zaleski ośw iad czył m ianow i­
cie, że nie p rzy b y ł do L on dynu, aby

tra k to w ać 2 m inistrem  finansów  o 
kw estji tary f, poniew aż dotychczas 
eksport polski do A n g lji nie został sil­
niej d otk n ięty  p rzez p o d w yżk ę ceł an­
gielskich. G d y b y  jednakże rząd angiel­
ski o b ło ży ł w yższem i opłatam i celne- 
m i artyk u ły  żyw n ości i drzew o pol­
skie, w ów czas R ząd  polski p oczyn iłb y  
odpow iednie przedstawienia.

Proces przewódców Centrolewu
zakończy się w pierwszych dniach stycznia,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, zz  grudnia. W  procesie wana zostanie do 
C en tro lew u  przem aw iał dziś adw okat 
U rbański, obrońca osk. K iernika, m-az 
adw . Benkiel, obrońca osk. D ubois 
i C io łkosza.

R o zp raw a  to c zy ć  się będzie dalej 
przez środę, w  k tó ry m  to  dniu prze­
m aw iać będą o b ro ń cy, poczem  przer-

poniedziałku , 28 
bm . O d  dnia 28 bm . do 30 w zgl. 31 
bm . przem aw iać będą dalsi obroń cy. 
Z  kolei nastąpią repliki proku ratorów , 
oraz ostatnie słow o oskarżonych. W  
ten sposób w y ro k u  spodziew aćby się 
należało około  6— 7 stycznia 1932.

-o-

Zmiany w sądownictwie.
W arszaw a, 22 

jem y się, że w  najbliższym  czasie na­
stąpią pew ne 2m iany w  sądow nictw ie. 
Sędzia Sądu A pelacyjn ego  w e L w o ­
w ie K azim ierz Jaszczurow ski ma 
przejść na stanowisko prokuratora  Są­
du N ajw . w  W arszaw ie. Prezyden t m.
W iln a Folejew ski obejm ie stanowisko 
sędziego Sądu A p el. w  W iln ie. W ice-

(Tclefoncm  od naszego korespondenta.) 

grudnia. D ow iadu- , prokuratoram i Sądu N ajw . zostaną p.
J o zef Nissenson, d otych czasow y w ice­
p roku rato r Sądu apel. w  W arszaw ie, 
oraz p. Jan A k er, radca praw ny w  M i­
nisterstw ie Sprawiedliw ości. P ro k u ra , 
to r  Sądu okr. w  G rudziądzu A lo jzy  
H erm an m ianow any będzie sędzią są­
du apel. w  T o ru n iu

Powrót delegacji Legjo- 
nistów z Włoch.

(Telefonem  od naszego korespondent*.)

W arszaw a, zz  grudnia. D nia 21 bm . 
pow róciła  z W łach  do W arszaw y dele­
gacja Z w ią zk u  Legjonistów  polskich, 
k tóra  udała się tam  na zaproszenie 
Z w ią zk u  kom b atan tów  i o ch otn ików  
w łoskich. W  dniu dzisiejszym  delegacja 
w  osobach w iceprezesa pos. Starzaka, 
m jr. M orstina i radcy Starzew skiego 
p rzyjęta  była przez ambasadora w ło ­
skiego w  W arszaw ie, którem u  zło ży ła  
serdeczne p odziękow an ie za gorące 
przyjęcie, jakiego  doznała ze stron y 
społeczeństw a i w ładz w łoskich.

Skazanie fałszerzy monet.
Przem yśl, zz  grudnia. (P A T .) Sąd 

o k ręgo w y w  P rzem yśla  rozp atryw ał 
sprawę trzech  w ieśniaków : Jana W ąr- 
talnika, W asyla K ołod ija  i Jana H a- 
w rylu ka, oskarżon ych  o  zbrodnię fał­
szerstwa m onet z  paragrafu 118 ust, b. 
ustaw y karnej. O skarżeni fab ryk ow ali 
w  B uszykow cach, pow . Przem yśl, jo -  
groszów ki i m onety i-z ło to w e, poczem  
puszczali je w  obieg. F alsyfikaty  w y ­
konane b y ły  bardzo udatnie. P o  p rze­
prow adzeniu rozp raw y, Sąd skaz*! 
W artalnika na 10 m iesięcy ciężkiego 
więzienia, dalszych zaś dw óch oskar­
żon ych  na kary  po 8 m iesięcy ciężkie­
go  więzienia.

I
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Echa podpalań na Pomorzu.
23 osoby osadzone w areszcie.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 grudnia 1931.

P R Z E N IE S IE N IA  W  G IM N A Z J A C H .

K u ratorju m  O . S. L- we L w ow ie 
przeniosło na własne prośby z dniem 
i  w rześnia 1931 r. p. Jana P a s t u- 
s z e n k ę ,  nauczyciela Państw ow ego 
G im nazjum  im. K r. K azim ierza Ja­
gielloń czyka w  K o lo m yji do P ań stw o­
w ego G im nazjum  im. H en ryk a  Sien­
kiew icza w  Zbarażu i p. G rzegorza  
T  y  m  o s z c z  u k  a, profesora Pań­
stw ow ego G im nazjum  I im. M ie czy­
sława R om an ow skiego  w  Stanisławo­
w ie do G im nazjum  Państw ow ego w  
T rem b o w li o raz z  dniem  15 września 
1931 r. p. A leksego  K o w b u z a ,  na­
uczyciela  Państw ow ego G im n azju m , z 
ruskim  językiem  nauczania w  K oło- 
m yji do Państw ow ego G im nazjum  w  
R ohatynie-

P R Z E N IE S IE N IA  IN S P E K T O R Ó W  
P U B L I C Z N Y C H  S Z K Ó Ł  P O W S Z .

M inisterstw o W . R . i O . P. p rzen io­
sło p. Stanisława B i e n i o w  s k i e g o, 
inspektora szkolnego w  P rzew orsku  na 
rów norzędne stanowisko inspektora 
szkolnego do B rod ów  i p. Longina 
P y  ż a, inspektora szkolnego w  B ro­
dach na rów norzędne stanow isko in­
spektora szkolnego do Przew orska.

P R Z E N IE S IE N IA  
W  S E M IN A R J A C H .

Pan K u rator O k ręgu  Szkolnego 
L w ow skiego  przeniósł na własne p ro ­
śby z dniem 15 w rześnia 1931 r. p. D ra 
Jonasza J u p i t e r a ,  nauczyciela Pań­
stw ow ego  Sem inarjum  N au czycielsk ie­
go m ęskiego w  Z aleszczykach  do Pań­
stw ow ego Sem inarjum  N au czycielsk ie­
go żeńskiego w  Jaw orow ie i z dniem 
1 października 1931 r. p. Zbigniew a 
L  i s k o w i c z a, nauczyciela P ań stw o­
w ego  Sem inarjum  N auczycielskiego 
m ęskiego w  C zo rtk o w ie  do Państw o­
w ego Sem inarjum  N auczycielskiego
m ęskiego w  Zaleszczykach.

M I A N O W A N I A  W  G IM N A Z J A C H .

Pan K u rator O k ręg u  Szkoln ego 
L w ow skiego  zam ianow ał z dniem  1 
w rześnia 1931 r. p. W alerjana B ę t ­
k o w s k i e g o  nauczycielem  II G im ­
nazjum  Państw ow ego w  Stryju ; p. K a ­
zim ierza T eo fila  K r z y ż a n o w ­
s k i e g o  nauczycielem  II państw ow ego 
G im nazjum  w  Stryju  i p. D ra Bolesła­
w a S t a c h o n i a  nauczycielem  II 
G im nazjum  państw ow ego w  S try ju  o- 
raz z dniem  1 października 1931 r. p. 
D ra Izyd ora B e r m a n a  nauczycielem  
państw ow ego G im nazjum  w  K am ionce 
Strum iłow ej i p. D ra L ud w ika  H a u s -  
k n e c h t a  nauczycielem  II państw o­
w ego G im nazjum  w  Przem yślu-

M I A N O W A N I E  W  S Z K O L E  
S A D O W N I C T W A .

Pan K u rator O k ręg u  Szkolnego 
L w ow skiego  zam ianow ał z dniem 1 
października 1931 r. p. D r. Jadwigę 
G  o 1 i ń s k  ą, st. asystentkę S zkoły  
G łów n ej G ospodarstw a W iejsk iego  w  
W arszaw ie nauczycielką Państw ow ej 
S zk o ły  Sadow nictw a, W a rzyw n ictw a  
i Pszczelarstw a w  Zaleszczykach.

M I A N O W A N I A  N A  S T A N O W I S K A  
K I E R O W N I K Ó W  W  P U B L . S Z K O ­

Ł A C H  P O W S Z .

Pan K u rator O k ręg u  Szkolnego 
L w ow skiego  zam ianow ał w  drodze 
konkursu z dniem 1 października 19 3 1 
r. p. M arję Ł u c z k i e w i c z ó w n ę ,  
n auczycielkę 7 kl. publ- szk. powsz. 
im. R eg in y  Żółkiew skiej w  Ż ó łk w i 
k ierow n iczką tej szk o ły ; p. Zdzisław a 
P i e t r u s z k ę ,  kierow nika 3 kl. publ. 
szk. pow sz. w  G ogolow ie, pow iatu 
S trzy żó w  kierow nikiem  4 kl. publ. 
szk. pow sz. w  G od ow ej, pow iatu  
Strzyżów -

B ydgoszcz, 21 grudnia. (P A T .). 
Działająca na terenie Pom orza, zw łasz 
cza w  pow iecie lubaw skim  w o je w ó d z­
ka kom isja śledcza, przeprow adzająca 
dochodzenia w  sprawie coraz bardziej 
w zm agających się pożarów , zarządzi­
ła ostatnio aresztowanie 4 gospodarzy 
pod zarzutem  w zniecania pożarów

czoua nie zdołano ugasić ognia, k tó ry  
p rzerzu ca  się błyskaw icznie ze sk rzy­
d ła na skrzydło. C a ły  dach stanow i 
jedno w ielkie m orze płom ieni. W szyst 
k ie  oddziały  o k o liczn y ch  straży p o­
żarn ych  biorą udział w  akcji ra tu n k o ­
w ej. W ezw an e również, zostały na po-

tak tw . asekuracyjnych celem  podję­
cia w ysokich  prem ji asekuracyjnych. 
M iędzy innym i dwaj aresztowani B o ­
lesław M ów iński i Juljan G ałka staną 
przed sądem doraźnym . D otychczas 
pod .zarzutem  podpalania w łasnych 
bu d yn ków  i dokonania oszustw  ase­
kuracyjnych  aresztow ano 23 osoby.

w  maskach i p rzy  p o m ocy  aparatów  
tlenow ych. D w udziestu  strażaków  u- 
legło ciężkiem u zatruciu. Zam ek ,w y ­
budow an y został1 p rzed  1.000 la ty  i 
odrestaurow any b y ł w  obecnej postaci 
w  r. 1578.

Pożar p rzyb iera  o lbrzym ie rozm ia­
ry. O  godz, 13.30 zaw aliło  się podda­
sze na w schodńiem  skrzydle. Z  w ieży,

łączącej oba skrzyd ła  zamiku zostały 
ty lk o  ściany, grożące w  ikażdej ch w ili 
zawaleniem . O  godz. 16 zaw aliła  się 
ściana szczytow a w schodniego sk rzy ­
dła, przygn iatając 'kiliku strażaków . 
Ż y ciu  ich  zagraża w ielkie niebezpie­
czeństw o.

Berlin, 21 grudrna. (PA T .). N a d ­
chodzące tu  dalsze w iadom ości o  po- 
żarze w  Stuttgarcie potw ierdzają 
przew idyw ania o rozm iarach katastro­
fy . Całe w schodnie skrzyd ło  zam ku 
przedstawia ruinę, pozostały ty lk o  na­
gie ściany fron tow e. W  m ieszkaniu
w d ow y po b y ły m  prezydencie Ebercie, 
znajdującem  się. w  praw em  skrzydle 
padły ofiarą płom ień;’ drogocen ne 
zb iory. W  sąsiedniej sali posiedzeń 
spłonęły stare prace sztukatorskie i
cenne obrazy. A kcja ratunkow a jest
bardzo u tru d n :ona z pow odu silnego 
m rozu. Stacja ratunkow a opatrzyła  
dotychczas 30 strażaków , k tó rzy  ule­
gli zatruciu dym em .

Uchwały Rady Ministrów.
W arszaw a, 21 grudnia. (P A T ). D nia

21 bm. podi przew od n ictw em  Prezesa 
R ad y  M in istrów  oidbylo- się posiedze­
nie Radły M inistrów , nai k tórem  z a ­
łatw iono szereg spraw bieżących. M ię­
d zy  innem i Rada1 M in istrów  uchw aliła 
p ro jek t ustaw y, now elizującej rozp o ­
rządzenie P rezydenta R zp litej o ew i­
dencji. i k o n tro li ruchu ludności, p ro ­
jekt ustaw y o scalaniu działek budo­
w lan ych  w  Gdyni,, rozporządzenie o  
zniesieniu p o w iatu  kolneński.ego i 
gniew skiego oraz przepisy o  p rzech o ­
w yw an iu  a k t w  urzędach adm inistracji 
publicznej.

Zgon brata Mussoliniego.
M edjolan, 21 grudnia. (P A T ). D y ­

rek tor „P o p o lo  d‘lta łia“ , brat prem ie­
ra A rn o ld o  M ussolini po; opuszczeniu 
swego gabinetu o  godlz. 13 udał się sa­
m ochodem  do dom u i p o  drod ze do­
stał ataku sercow ego. P o  przew iezieniu  
d o  szpitala A rn o ld o  M ussolini w k r ó t­
ce zm arł.

Jubileusz
ks. Biskupa dr. Włady­

sława Bandurskiego.
W  w y n ik u  szeregu posiedzeń K o ­

m itetu W yk on aw czego  O b ch od u  25- 
lecia Sakry Biskupiej Ks. Biskupa 
Bandurskiego pod przew odlnictwem  
Generała Stanisława Skw arczyń skiego  
oraz pracy w  sekcjach, opracow any 
został plan uroczystości obchodow ych 
w  W iln ie w  dniu 10-tym  styczn ia I 932 
roku.

U roczystości rozpoczn ą się solen- 
nem nabożeństw em  w  K atedrze w i­
leńskiej, k tóre odpraw i Jubilat ks. B i­
skup Bandurski. Kazanie okoliczn oś­
ciow e w ygłosi ks. Biskup M 'chalkie- 
w icz. W  nabożeństw ie poza przed­
stawicielam i duchow ieństwa, (Rządu, 
w ładz m iejscow ych, w ojskow ości i sa­
m orządów . w ezm ą udział liczn e dele­
gacje organizacji społecznych z p o cz­
tam i sztandarow em u

A k t  h ołdow n iczy odbędzie się w  
salonach Kasyna G arn izon ow ego _ p rzy  
ul. M ickiew icza  13, na k tó ry  złożą  się 
szereg przem ów ień, w ręczenie zb io­
row ego  adresu Jubilatow i, oraz pro­
dukcje w okaln o-m uzyczn e. Przebieg 
transm itow any będzie przez stację w i­
leńską na w szystkie rozgłośnie polskie.

W ieczorem  tegoż dnia odbędzie się 
ku  czci Jubilata R au t w  Salonach Pa­
łacu R eprezentacyjnego. —  Zaproszeń 
specjalnych K om itet w ysyłać nie bę­
dzie.

* *  *
W  okresie od 30 grudm a br. do 1 

stycznia 1932 r. liczne organizacje w  
kraju oraz organizacje w ych o d źtw a  
polskiego zapow iedziały uroczyste ob­
ch ody ku  uczczen iu  B 'skupa-jubilata.

„Choinka” w Gmachu Prezydjum Rady Min.

W  niedzielę, dnia 20 b. m . odbyła się w  salach ik e zy a ju m  Rady M inistrów  „G w ia zd k a " 
dla dzieci in w alidów , zorganizow ana p rzez T o  w. P rzy jació ł Inw alidów , k tó rego  p rze­
w odniczącą jest p. Prem jerow a Prystorow a. O k o ło  400 dzieci p rzy b y ło  na tę uroczystość 
do Prezyd jum  R a d y  M inistrów . Z ło ż y ły  się na nią p rodukcje artystyczne i rozdzielanie 
p od arków  m iędzy dzieci. „G w ia zd ce " asystow ali delegaci Z w iązk u  Inw alidów ; p rzy b y li też 
na niią p. Prem jer P rysto r i W icem inister Jastrzębski. —  Zdjęcie nasze przedstaw ia 
(u góry): p. Prem jer P rysto r wśród dzieci in w alid ów , (na dole:) Zarząd T o w , P rzy jació ł 
Inw alidów  i kom itet g w iazd k ow y z  p. P rem jerow ą Prystorow ą pośród dzieci inw alidów .

Sensacyjny wyrok w Łodzi
w procesie nauczycieli niemieckich.

Ł ód ź, 21 grudnia. (P A T .). W  dniu 
JzisTjszym  zakoń czyła  się sensacyjna 
rozpraw a, w ytoczon a przez grono na­
uczycieli gim nazjum  niem ieckiego, 
p rzyw ó d cy  niem ieck ’ego Z w iązku  ku l­
turalno gospodarczego Johanow i D a ­
nielewskiem u, redaktorow i tygodn ika 
„D eutscher V o lk sb o te ‘: oraz 2 czlon-

■o-

Rozruchy w
W iedeń, 21 grudnia. (P A T ). „,N .

Er. Pr.esse" donosi .z Sy.rji, że w czoraj 
odb yw ały  się tam  w y b o ry  do parla­
m entu. Do' w ałki stanęły dwa głów ne 
stronnictw a1, m ianow icie partja, o- 
świadczająca się za: m andatem  fran cu ­
skim i partja  skrajna, żądająca zupeł­
nej niezawisłości; kraju . W  D am aszku 
usiłowali, ekstrem iści zd ob yć szturm em  
gm ach gm inny. D oszło  d o  starcia m ię­
d zy  policją ii dem onstrantam i, p r z y ­
czepa d w ie osoby zostały zabite, kilka

Pożar zamku w Stuttgardzie.
Berlin, 21 grudnia. (P A T ). W  sta­

ro ż y tn y m  zam ku  sfuttgairckim w y ­
buchł z niew yjaśnionych p rzy czy n  
o lb rzym i p o ża r jednocześnie tia d w óch 
piętrach. O d  południa do późnego w ie-

m oc oddziały R eichsw ehry. Z e  w zg lę ­
du na olbrzym ie kłęby gryzącego  d y­
mu, straż p row ad zi akcję ratun kow ą

kom  tego zw iązku  G abeuerow i i dr. 
Jacobow i za um ieszczenie w  tygo d n i­
ku szeregu artykułów , zaw ierających 
rewelacje o  antypolskim  kierunku 
nauczania w  gim nazjum  1 o pobierania 
przez nauczycieli p oborów  od rządu 
niem ieckiego. Sąd uniew inm i oskarżo­
nych.

Damaszku.
zaś ciężko rannych. C elem  ochron y 
gm achu gminnego. skonsygnow ano 
tanki.

D am aszek, 21 grudnia. (P A T .). Z  
chwilą, gdy wojska francuskie zastą­
piły m iejscową policję i żandarm erję, 
żadne rozru ch y nie p o w tó rzy ły  się i 
porządek nigdzie .nie został zakłócan y. 
Pogrzeb ofiar rozru ch ów  odbył się w  
zupełnym  spokoju. N o rm aln y  ruch w  
mieście został już p rzyw rócon y.
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Otwarcie sezonu 
operowego.

D zień  26 grudnia r. b., zaw d zię­
czając w prost nadludzkim  w ysiłkom  
T o w arzystw a  M iłośn ików  M u zyk i i 
O p ery , będzie n ie ty lk o  ewenem entem  
dla L w ow a, lecz dniem historycznym  
dla świata m u zyczn ego całej Polski. 
W  dniu tym  bow iem  właśnie we L w o ­
wie —  w  mieście o znanej kulturze 
m uzycznej póraz pierw szy w  tym  se­
zonie odbędzie się przedstawienie o- 
perowe. W ystaw ion ą zostanie opera 
„H a lk a "  M oniuszki. W  roli tytułow ej 
w ystąpi p. Lipow ska, która od tw o rzy  
także dnia następnego tytu łow ą rolę w  
operze „M adam e B u terfly". Jontka w  
operze „H a lk a "  odśp'ewa p. G o łę­
biow ski, jeden z najlepszych o d tw ó r­
ców  tej partji, którego  prasa w  Pradze 
czeskiej przyjęła  z w ielkim  entuzjaz­
mem. R ew elacją dla L w ow a są także 
ceny. T o w a rzystw o  chcąc bow iem  u- 
dostępnić jak najszerszym  warstłwom 
publiczności m ożność usłyszenia obu 
tych  oper, w prow adziło  ceny n ieb y­
wale niskie tj. od  1 zł. do s zł. N ależy  
przypuszczać, że w szystkie w arstw y 
społeczeństwa polskiego jak najgoręcej 
poprą tak  szlachetną ideę T o w a rz y ­
stw a i grem ialnie dnia z6  i 27 grudnia 
pójdą dlo Teatru. —  Bilety są już do 
nabycia w  przedsprzedaży w  Kasie 
T eatru  W ielk iego, tudzież w  biurze 
M ałopolska R eklam a Prasowa C h o- 
rążczyzn y  y.

WYLACŻNY SKfcAD

GABRYEL S T O K
L W Ó W , P L . M A R J A C K !  11 .

Licytacja klejnotów.
L on dyn , 21 grudnia. (P A T ). P od ­

czas zorganizowanej] dziś licytacji k lej­
n o tów  rod zin n ych  b. bawarskiego d o ­
m u panującego W ittelsbachów , za 
sprzedane k le jn o ty  osiągnięto 39.300 
funtów . Słynn y diam ent sprzedany zo ­
stał za j.600 fu n tów , tjara za 7.000 
fu n tów . Podczas licytacji, p rócz k lej­
n o tów  sprzedano i inne przedm ioty, 
osiągając ogółem  86.963 fu n ty.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
N O W Y  J O R K . W  stanie zd row ia  Poli 

N egri nastąpiła decydująca popraw a. K ryzys 
uw ażają za p rzezw yciężon y. Sądzą, że zn ak o ­
m ita artystka  p ow róci ry ch ło  d o  zdrow ia.

Gwiazdka dla dzieci 
polskich w Niemczech.
T o w a rzy stw o  p om ocy d zieciom  i 

m łodzieży polskiej w  N iem czech  zor­
ganizow ało zb iórkę p od arków  gw iazd­
k o w ych  dla dzieci polskich, znajdują­
cych  się na te iyto rju m  R zeszy,

A k cja  ta znalazła ż y w y  oddźw ięk 
wśród społeczeństw a; instytucje spo­
łeczne, m łodzież szkolna, firm y  w y ­
daw nicze, oraz szereg osób p ryw at­
nych, ofiarow ało w ielką ilość podar­
k ó w  w  postaci książek, zabaw ek, o- 
dzieży, zabaw ek na choinkę itd.

W  ostatnich dniach T o w a rzystw o  
p om ocy dzieciom  i m łodzieży polskiej 
w N iem czech  w ysiało do1 Berlina k il­
kanaście skrzyń  z podarkam i, które 
rozdzielone zostały m iędzy dziatw ę 
w  szKolach polskich. W  dalszym  cią­
gu napływ ają now e podarki, k tóre  
następnie w ysyłane są natychm iast do 
N iem iec, tak, aby m ogły dojść do rąk 
dziatw y polskiej jeszcze w  dniu w i­
gilii.

Pijcie Herbatę Riedla

Setna rocznica teatrn 
w Mainingen.

W  bieżącym  miesiącu teatr w  M ei- 
ni.ngen (Turyngja) ob ch odzi setną 
rocznicę sw ego istnienia. W  ram ach 
uroczystości jubileuszow ych, k tóre  za­
inauguruje galowe przedstawienie ope­
r y  A ubera „F ra  D ia vo lo ", w ystaw io­
nej’ na scenie tego  teatru po raz pierw ­
szy  roo lat tem u, w ystaw ion ych  będzie 
m . in. szereg, oper i dram atów  autorów  
niem ieckich.

Zdobywcy świata i dybtatorzy
w repertuarze paryskim.

(.Korespondencja własna wGazety Lwowskiej“)

C a ły  świat p rzeżyw a  okres n ieby­
w ałego rozprzężenia, niepewności i pe­
sym izm u. Ponura utopia zstąpiła do 
naszej rzeczyw istości, życie norm alne 
w ydaje się nieziszczalną utopią. B ezna­
dziejna głęboka tęsknota nurtuje lu d z­
k ość —  za. pow rotem , do ładu i d o ­
b rob ytu , za  silną ręką, k tó ra  w y w io ­
dłaby narody z  chaosu .politycznego, 
ekonom icznego i społecznego.. O g ro m ­
nie też w zro sło  zainteresowanie w szyst 
idem , co  d otyczy  zagadnienia Siły i 
w ielk ich  postaci dziejow ych. W  zn a­
m ienn y sposób odlbiło się to  na reper­
tuarze teatrów paryskich. C z te ry  sztu­
k i oparte na dziejach zd o b y w có w  i 
d yk ta to ró w , należą do cieszących się 
najw iększem  pow odzeniem .

P rzed k ilk u  lat) p. D  e m a s y  de­
biutow ała w  „Stu dio  des Champ® E ly- 
sees“  z  fantazyjnie społeczną „L a  cava- 
liere Elsa", następnie z „Sam sonem “  w  
O deonie. D ziś w ystąpił z n ierów nym  
lecz  m ocn ym  dram atem  VT r a g e d j a 
A l e k s a n d r a "  w  K om edji Francu­
skiej. jęd rn ie  zarysow an y św iat niepo­
sk ro m io n ych  nam iętności i ży w io ło w e ­
go  dynam izm u b arb arzyń ców  m acedoń­
sk ich  styka  się tu z w p ływ am i w y ra fi­

now anej k u ltu ry  helleńskiej. Jurny b o ­
haterski k ró l żołdak Filip płonie ogni­
stym  efektem  dla m łodziutkiej K leop a­
try  (nie m ieszać z słynną K leopatrą, 
królo w ą Egiptu!) i oddala od siebie swą 
dum ną żonę O lim piadę, m atkę A le ­
ksandra.

N ieokiełzane żądze i brutalne am ­
bicje w ład cy  i jego drapieżnych gene­
rałów  w raz z  niedostrzeżonem  działa­
niem  subtelnego jadu greckiej filozofji 
upadku składają się na barw ne podłoże 
akcji pełnej rozm achu i ruchu. W  tern 
dziw n em  środow isku rozw ija  się, 
kształtuje dusza przyszłego H erosa- 
Pólboga. N iestety  tu  właśnie nie dopi­
sały autorow i dotychczasow e jego sta­
now czość i w erw a. Z aciąży ło  nad nim 
rozm iłow anie przesadne w  literaturze 
rosyjskiej i jej k lin iczn ym  psychologi- 
zm ie. P rzyszły  zw ycięzca  C heronei 
i G ranitu  ciska się, niczem  tak : care­
w icz  A leksy, i załam uje się w  sobie. Z  
furji obłędnej gniew u św iatoburczego 
w pada w  histeryczne depresje, jest epi­
lep tykiem  i neurastenikiem  prawie. C z y  
w  tajnikach jego serca k iełkow ało  pra­
gnienie potw orn e ojcobójstw a dla w y- 

1 zw olenia niecierpliw ego pędu do w iel­

kości? N ie  w iem y. A le  zbezczeszczon y 
dw orak Pauzaniasz zam orduje Filipa 
przez zem stę, bez żadnego udziału A -  
leksandra. U  progu  swej oszałamiającej 
epopei, w kró tce zd ob yw ca A z ji, Indyj, 
E giptu, nie zapow iada tu  niczem  swej 
kolosalnej karjery, k tórej pam ięć do 
dziś przechow ała olśniona w yobraźn ia  
lu d ó w  "Wschodu. N ieśm iała ta próba 
klinicznej niemal analizy psychologji 
bohatera razi sw ym  rozdźw iękiem  z le­
gendą i z p yszn ym  realizm em  króla 
i dw oru  m acedońskiego.

T ern niem niej dram at posiada w y ­
bitne w alory, a n iezrów nany zespół 
K om edji Francuskiej odniósł w  nim  
jeden z św ietniejszych sw ych  sukcesów. 
W  ram ach zw artych  i b arw n ych  deko- 
raicyj H od ego  i C apona głów ni w y k o ­
n aw cy  J. H erve, Alexandlre i.pani D el- 
vaii w ra z z odtw órcam i ról dalszych 
stw o rzy li całość dynam iczną o szerokim  
stylu  epickim .

„M  a c c h i a v  e 1“  jest dla nas sy­
nonim em  cynicznej filo zo f ji siły, nie 
cofającej się przed żadnym  środkiem  dla 
zd ob ycia  w ładzy. W zo ro w ał on w  du­
ży m  stopniu swe słynne dzieło L  Prin- 
■cipe na fascynującym  C ezarze Bargla, 
k tó ry  gw ałtem , trucizną i zdradą usi­
łow ał zjedn oczyć Italję. Poeta i’ dram a 
turg o rozleglej ku ltu rze i erudycji p. 
A . M o r t i e r  chciał w idocznie obronić 
pam ięć ulubionego piisarza, którego  
zb y t jednostronnie utożsam ia się z ide­
ologią m acchiavelizm u. W  interesują­
cej scenie drugiego aktu jego M accnia- 
vel stacza 'Z C ezarem  Borgia o żyw io n y

pojedynek filo zo ficzn y, rozw ijając swe 
poglądy i m arzenia o  p okoju  pow szech­
nym , braterstw ie ludów , nieom al o  L i­
dze N a ro d ó w  (!) Zapew ne, m ożna w iele 
z  tego  dopatrzeć się w  dziele autora 
„K sięcia", jednakże dla realizacji tych  
ideałów  nie w ahał się on zachw alać na­
w e t absolutnej m onarchji i d yk tatu ry. 
T o te ż  panegirykiem  pacyfizm u  M ac- 
chiavela p. M ortier osłabił raczej natę­
żenie dram atyczne swego bohatera, nie 
w y zy sk aw szy  dostatecznie kapitalnych  
elem entów  akcji, k tó ry ch  d ostarczy­
łaby ła tw o  bujna epoka renesansowa.

S ztuka nie przestaje b y ć  zajm ującą 
i zm usza do myślenia. D obrze w ystaw ił 
ją T ea tr  des A rts.

Z naw ca epoki napoleońskiej p. C . 
F o r z a n o  rozw in ął ze scenariusza 
M u s s o l i n i e g o  epopeję w  12 obra- 
zaicih p o d  tyt. „S t. o d n  i". C o  m y­
śli d yk tato r Italji o genjalnym  k o n k w i 
stadorze z p rzed  stulecia?... rzecz m oże 
naprawdę pasjonow ać. D ziw n em  w y ­
daje się na p ierw szy rzut oka. dlaczego 
w yb ran o  za tem at upadek N apoleona, 
a nie okres jego najw yższej potęgi. C z y  
dlatego, że chodziło o znalezienie o d ­
pow iedzi na dręczące każdego d yk ta ­
tora pytanie, co stać się m oże p rzy c z y ­
ną jego ruiny? Jakże pouczającym  p r z y ­
kładem  z tego punktu  w idzenia b y ło  za­
kończenie dw udziestoletniej  ̂ praw ie 
w alki pom iędzy wspaniałym  m im o swej 
brutalności geniuszem tw ó rczy m  N a ­
poleona a duchem  przebiegłym  podstę­
p u  i zdrady w cielonym  w  Fouche.
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Sprawa wniosku agrarjuszy pruskich
o ustąpienie prezydenta Hindenburga.

K rólew iec, 21 grudnia. (P A T ). P re­
zyd iu m  Izb y  roln iczej w  K rólew cu  
p ostan ow iła  ponow nie ro zp a trzyć  
sprawę w niosku, w  k tó rym  dom aga się 
ustąpienia prezyd en ta  H indenburga. 
Pod' w rażeniem  echa',, jakie uchw ała ta 
w yw o ła ła  w  R zeszy, o raz p o d  groźbą 
rozw iązania Izb y  p rzez rząd' R zeszy, 
iprezydjum  Izby skw apliw ie skorzysta­
ło z  p ew n ych  przepisów  form alnych, 
k tó re  p rzy  p ow zięciu  u ch w ały  nie b y ­
ły  w  pełni; dotrzym ane. M im o obecnej 
p rób y  w ycofania się z  całej spraw y, 
k tóra  narobiła ty le  w rza w y  w  N iem ­
czech', fak t uchw alenia w niosku, w y ­
miar,zon,ego p rzeciw ko  osobie H in - 
denibuirga nie m oże b y ć  zatarty. "Wnio­

sek zostanie przedstaw iony na na- 
stępnam W aJnem  Z grom adzeniu  Izby 
ro ln iczej w  K rólew cu. Ze w zględu na 
skład osobow y delegatów  Izby, p o ­
now ne przyjęcie uchw ały jest praw ie 
pew ne. H ittlarow cy, k tó rz y  są w n io­
skodaw cam i p ow yższej uchw ały, w  
dialszym ciągu p odtrzym ują swoje w ro ­
gie Stanowisko w obec obecnego p re zy ­
denta R zeszy. Spraw a ta  jest bardzo 
charakterystyczn ym  objawem  tenden­
cji,, panujących w  łonie ziemiańsitwa 
w schodnio - pruskiego, k tóre  m im o 
otrzym yw an ia  od  lat zn aczn ych  subw en­
cji, na każd ym  k ro k u  szkodzi rządo­
w i i domaga się n ow ych  p rzyw ilejów .

Jakie zarzuty stawiają Ehrenfestowi?
W iedeń, 21 grudnia. (P A T ). D zien­

niki, wiedeńskie donoszą z, L izb o n y: 
W cz o ra j nadeszło d o  portugalskiego 
m inisterstwa spraw iedliw ości żądanie 
w ła d z austrjackich coi d o  wydania b. 
d yrektora Austir. Zakładu K red ytow e­
go Ehrenfesta. W ład ze austrjackie za­
rzucają Ehrenfestow i, że jako  d y re k ­
to r  Zakładu K redyt, p rzyzn ał sobie 
sam em u k re d y t i naraził p rzez to  Z a ­
kład! na stratę 900.000 szylingów . P o ­

nadto Ehrenfest jako  człon ek  R ady 
nadzorczej A m stelbanku brał dla sie­
bie k red yt w  tym  banku, a następnie 
udzielił kredytu  pew nem u bankierow i 
londyńskiem u bez pokrycia , narażając 
przez, te dwie transakcje Am srelbank 
na stratę. Portugalskie ministerswo 
sprawiedliwość,i m a w  niedługim  cza­
sie zająć sanowisko, w obec żądania 
w ładz ausitrjackicb.

Żołnierze japońscy na front.

Zdjęcie nasze przedstawia pociąg, zapełniony żołnierzami japońskimi, opuszczającymi
dw orzec w T ok io . I



Ofiara remjera Prystora
oa bezrobotnych —  zamiast życzeń.
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N aczeln y  K om itet dla spraw bez­
robocia w ydal o d e z w ę ,' nawołującą, 
aby w  obecnych ciężkich  chw ilach, za­
miast tradycyjnego zw yczaju  w ysyła­
nia życzeń  św iątecznych i n ow orocz­
nych, społeczeństw o zło ży ło  odpo­
w iednie sumy za pośrednictw em  prasy 
na rzecz pom ocy dla bezrobotnych. 
O fiary  moga być składane rów nież 
bezpośrednio w  w ojew ód zkich  i miej-

„Gwiazdka" P. Wojewody lwowskiego 
dla dzieci bezrobotnych.

P. W ojew od a L w ow ski dr. R ożniec- 
ki w  odpow iedzi na apel N aczelnego 
K om itetu  do w alki z bezrobociem , z ło ­
ż y ł na listę sekcji im prez M iejskiego 
K om itetu  O byw atelskiego do spraw 
bezrobocia, na fundusz gw iazdk ow y

Instynkt, jako czynnik odżywiania.

scow ych  kom itetach dio spraw bezro­
bocia. lub wpłacane na konto czekow e 
N aczelnego K om itetu  w  P. K . 0 . N r. 
300 6 .

*« *
Zam iast życzeń św iątecznych i no­

w oroczn ych  oraz podziękow ań za ta­
kie życzenia, p. Prem jer Prystor z ło ­
ży ł na ręce N aczelnego K om itetu do 
spraw bzrobocia kw o tę  500 zł.

dla biednych dzieci bezrobotnych  
k w o tę  zł. 100.—  w  miejsce przesyła­
nia życzeń  św iątecznych  i n ow orocz­
n ych  oraz w  miejsce podziękow ań za 
złożon e życzenia.

Na fali dnia.

Gwiazdka i karnawał.
M iła i serdeczna jest nasza „G w ia zd  

k a “  z swojemi staremi zw yczajam i; z 
biciem  serc m łodych  czekany jest co- 
ro k u  karnaw ał. A le  milsze i naprawdę 
uznania godne jest to, co się stanie z 
tegoroczną G w iazdką i karnaw ałem .

W yczytaliśm y w  dzisiejszych pis­
m ach odezw ę „N aczeln ego  K om itetu  
do w alki z bezrobociem ", w zyw ającą 
nas, abyśm y zaniechali tego roku  p o­
syłania życzeń  św iątecznych, a za­
miast m ch drobne datki składali na 
b ezrobotn ych.

Prem jer R ząd u  Polskiego i M ini­
strow ie pierwsi dali dobry p rzykład  w  
tym  kierunku. N ad to  .p. Prem jer P ry ­
stor w yd ał okóln ik  do w szystk ich  u- 
rzęd ów , aby w  tym  roku  odstąpiono 
od tradycyjnego  zw yczaju  przesyłania 
życzeń  p rzełożonym , a rzu con o  te 
grosze —  na jakie k o go  stać —  na 
rzecz bezrobotnych. W  pismach co ­
dziennych o tw o rzo n o  już rub ryki 
„D la  bezrobotnych —  zamiast: życzeń  
św iąteczn ych " i pierwsze datki posy­
pały się hojnie. V iv a n t sequentes!

Jakie jest położenie rzesz bezrobot­
n ych  np. w e L w ow ie, o tern opow ie­
działa nam w czoraj p. H alina G órska 
w  praw dziw ie wstrząsającym , dantej­
skim  odczycie przez radjo. Słuchano 
go ze łzam i w  oczach, w  głębokiem  
poruszeniu serc. I niema z pewnością 
w e L w ow ie dom u, urządzającego ta­
k ie cz y  inne, lepsze czy chudsze Św ię­
ta, w  k tó rym  nie zapadłaby fam ilijna 
uchwała, że o bezrobotn ych , o i c h  
d z i e c i a c h ,  w  czasie „G w ia zd k i"  
zapom nieć nam nie w olno.

A k cja  rozszerza się jednak dalej* 
n a  k a r n a w a ł .  N ie  będziem y się 
baw ić i hulać tego roku, skoro b liź­
nim  naszym  jest tak źle. „ N ie  czas 
żałow ać róż. gdy płoną lasy". "Wiado­
m o, że najwspanialsze lw ow skie bale 
są już o d w o ł a n e ,  aby w ym ienić 
ty lk o  Bal Prasy, Bal L O P P . i inne.

N ie  stać nas —  praw da —  na stro­
je balowe, w stępy, bufety, —  ale bar­
dziej jeszcze n i e  s t a ć  n a s z y c h  
s e r c  na zabawę, gdy ty le  tysięcy blis­
k ich  nam ludzi cierpi skrajny niedo­
statek...

„G w ia zd k a "  i karnaw ał 1931/32 
roku  zaczyna się oto pod znakiem  
zrzeczeń i rezygnacji, hum anitaryzm u 
i filantropji —  a to jest naprawdę .nie 
ofiara, ale obow iązek i satysfakcja w e ­
w n ętrzn a, (— x— )

Z ach w ian y klęską pod W aterloo  
cesarz zd o ła łb y  m oże podźw ignąć się 
jeszcze i pokon ać w ro gą  koalicję, gdvż 
nie upadł na duchu i nie p ozw olił u- 
w ik łać 'siebie w  siecii in tryg  Fouohć, 
posługującego się zręcznie niedołęstwem  
Parlam entu. I teraz łatw o dom yślić się 
te z y  M ussoliniego. N apoleon runął, 
p on iew aż nie w ytrw ał w  m etodzie bez­
w zględnej, nie doceniając zarazem  cię­
żaru  ujem nego, jaki przedstaw ia w  
ch w ili niebezpieczeństw a ch aotyczn y  
i  m ałostkow y parlam ent, w ierne odbi­
cie ślepych odruchów  i bezw ładu tłu ­
m u... T a k  sądzi zapew ne M ussolini.

M ocna logiczna konstrukcja dram a­
tu , zdążająca! /konsekwentnie do w y ­
kazania w ew n ętrzn ych  isto tn ych  sprę­
ży n  akcji polityczn ej i psychologicznej, 
zarów n o, jalk zw artość sfylu i o b razo ­
w ania czyn ią  ze Stu D n i jedną z atra- 
k c y j sezonu. (G śm ier —  w y b o rn y  N a ­
poleon, Beaulieu —  Fouche, w  N o u vel 
A m bigu).

P op rzez w ielkiego  N apoleon a w  
przedstaw ieniu  M ussoliniego /dojrzeli­
śm y cień p o tężn y  D y k ta to ra  Italji. Z  
k o le ji staje przed nami w id m o upiorne 
Lenina. Podjął się tego arcy  trudnego 
tem atu p. F. P o . r c h e r  (w  Atelier). 
Z u ch w ale  w  to  w łą czy ł sum ę rozległych  
resonansów  kom un izm u ideow ych
i społecznych  w  całej Rosji. "W idzimy 
w ię c  Lenina w  m ansardzie paryskiej 
(1910), w  Petersburgu (1917), w  K rem - 
linie. A u to r  zan otow ał rysy  najw ażniej­
sze czerw on ego d yktatora: nieubłaganą

N au ka o w yżyw ien iu  dostarcza 
nam w  ostatnich czasach takiej o b fito ­
ści przepisów , że zaczyn am y zastana­
wiać się, dlaczego ludzkość przed ro z­
wojem  djetetyki, nie popełniała k a rd y ­
nalnych błędów  w  tym  zakresie i nie 
zdegenerow ala się całkow icie, w zględ ­
nie naw et nie w yginęła.

O bserw acja w yjaśnia to  zagadnienie, 
wskazując, że w łaściw ym  czynnikiem , 

j kierującym  kw estją w yżyw ien ia  był 
instyn kt, dla którego  współczesna w ie­
d za  w ynalazła  jedynie p łaszczyk  nau­
k o w y.

W iad o m o  powszechnie, że dla u- 
trzym ania i rozw o ju  organizm u czło ­
w iek potrzebuje określon ych  ilości ta­
k ich  składników , jak białko, tłuszcz, 
w ęglow odany, sole, w oda i u żyw k i. 
B iałko pozw ała na zastępow anie z u ż y ­
ty c h  tkanek now em i, w ęglow odany 
tw o rz ą  siłę m uskułów , tłuszcz w y tw a ­
rza ciepło, sole p rzyczyn ia ją  się do 
w zm ocnienia kości, w oda jest środkiem  
rozw iązującym  i transportującym  spo­
żyw an e pokarm y, u ży w k i w reszcie po­
m agają w  pracy organom  traw iennym . 
D o  w ym ien ion ych  czyn n ik ó w  dodać 
należy sławne już dzisiaj w itam iny.

Szczególnie silnie działa instynkt, 
skłaniający człow ieka do używ ania do 
p otraw  soli i cukru. Ludzie dzicy, o nie­
w yk ształco n ym  przez kulturę smaku 
zbierają słodkie daktyle, używ ają  słodki 
sok n iektórych  drzew , w reszcie słodzą

konsekw encję, brak w szelki uczucia czy  
m istyki i żelazną okrutną w olę, ale, ja­
ko poeta (acz pisał to prozą) nie u- 
strzegl się zw ietrzałych  cokolw iek  ak- 
cesorjów  rom an tyczn ych . Szereg posta­
ci sym bolizujących  dawną lub now ą 
R osję w ystępuje tu  w  roli podobnej do 
an tyczn ego chóru. Śm ierć z au ten tycz­
ną kosą spaceruje po scenie, w skazując 
na niszczycielskie skutki działalności 
Lenina, którego  nawiedzają zresztą 
zb y t często  rozm aite w izje!...

Z  tern w iększem  uznaniem  należy 
podkreślić zasługi p. D ullina, k tó ry  z 
rzadką potęgą o d tw o rzy ł dem oniczną 
postać czerw on ego cara i świetnie ro z­
w iązał n iezw ykłe  trudności reżyserji 
sztuki. W  części centralnej sceny, za­
znaczonej czterem a filaram i, skupił za­
sadnicze ep izod y w ątku. O d cin ki b o cz­
ne —  z przodu i w  głębi oraz prosce­
nium  p o zw oliły  m u na współczesne z 
akcją głów ną dem onstrowanie fragm en­
tó w  w izy jn y ch  i sym b oliczn ych  sztuki. 
T o te ż , jeżeli ch arakterystyka cara L e­
nina nie zaw sze zadow alała, a R ew o lu ­
cja B olszew icka przypom ina tu  raczej 
serję jaskraw ych litografij lu d o w ych  
(images d‘Epinal), w id ow isko  to techni­
ką reżyserską i bogactw em  kinem ato- 
graficznem  ruchu stało się jedną z naj- 
kapitalniejszych realizacyj scenicznych 
w  Paryżu.

E dw ard W oron iecki.

Paryż w grudniu 1931.

potraw y m iodem . N iem ow lęciu  sama 
natura, dostarcza cuik.ru w  m lek u  m atki. 
Instynkt, zm uszający do szukania cu­
kru, jest niew ątpliw ie celow y, g d yż cu­
kier w  planie utrzym ania żyw ego  or­
ganizm u posiada określoną rolę w zm a­
cniania m uskulatury.

O statn io  na jednym  z uniw ersyte­
tó w  am erykańskich przeprow adzono 
ciekaw e doświadczenie, pow tórzon e k il­
kakrotnie. M ianow icie żyw io n o  ró w ­
nocześnie p rzy  każdej próbie dwie gru­
py studentów , liczące po 12 osób ka­
żda, przyczem  jedna grupa o trzy m y w a ­
ła w  ciągu miesiąca pożyw ienie, zaw ie­
rające w  d użych  ilościach cukier, a dru­
ga, w  m iarę m ożności, —  pokarm y, 
pozbaw ione cukru. O kazało  się, biorąc 
przeciętnie, że człon kow ie grup „c u ­
k ro w y c h "  w yk aza li pow iększenie w y ­
dajności pracy o 3,5%, zaś człon kow ie 
grup „b e z cu k ro w y ch " zm niejszenie —  
o  09,4%; prócz tego szybkość w  pracy 
w zrosła u  pierw szych o 5,7%, a u dru­
gich zm alała o  2,1% . R ów nocześnie za­
obserw ow ano w p ły w  używ ania cukru 
na spokój nerw ow y, a jego brak —  na 
w ytw arzan ie  stanu silnego znużenia.

R ezu lta ty  p rzyto czo n ych  badań tłu ­
m aczą się tern, że chociaż cukier nie za­
w iera w itam in, to jednak jest pokar­
m em  bardzo szybko i w  100% przysw a­
jalnym  przez organizm .

D ośw iadczenie naukow e w  tym  w y ­
padku potw ierd ziło  jedynie praw idło­
w y  w y b ó r instyn ktu, wiadom o bow iem  
oddaw na, że sp ortow cy  oraz ludzie cię­
żk o  pracujący bądź fizyczn ie, bądź u- 
m ysłow o, m ają zw ycza j spożyw ania 
cu kru  cz y  to  w  czystej postaci, c z y  też 
w  czekoladzie, cz y  w reszcie w  napo­
jach słodzonych.

Przyjazd do Warszawy 
wybitnego literata 

chorwackiego.
D onoszą z Zagrzebia: W yjechał 

stą d  udając się d b  Polski jeden z naj­
w ybitniejszych  w spółczesnych litera­
tó w  chorw ackich  p. M irosław  K rleża. 
Pisarz ch orw acki w  p o d ró ży  sw ej za­
trzym a się w  Bernie M oraw skiem , 
gdzie będzie obecn y ina prem ierze swej 
sztuka „Pań stw o Glem ibajowie", a na­
stępnie uda się do W arszaw y. P rz y ­
jazd autoura chorw ackiego  zw iązan y 
jiest z  w ystaw ieniem  w  T eatrze  P o l­
skim  sztuki jego pt. „B aron ow a Lem - 
b.aoh".

Krleżia jest autorem  szeregu sztuik 
dram atyczn ych, k tóre cieszą się w iel- 
kiem  uznaniem  w  Jugosławii. Z  pośród 
jego u tw o ró w  b eletrystyczn ych  naj- 
więiksaem pow odzeniem  cieszą się n o ­
w ele w ojenne, przetłum aczone ina .róż­
ne języka. W ysoce też cenione są p oe­
zje K rleży .

Słodko czy tłusto?
(Migawki świąteczne).

D w a razy  do roku, przed  świętam i 
B ożego N arodzenia i W ielk iejn ocy, 
tradycyjnie pow tarza się praw dziw e, 
autentyczne obżarstw o, k tóre  p ow o­
duje w stręt do jedzenia na czas d łu ż­
szy. I rów nie tradycyjnie pow tarzają 
się coroczne rozm ó w k i przed świę­
tami-

—  N ic  w  tym  roku  nie urządza­
m y! Pieniędzy n ema na rzeczy  naj­
potrzebniejsze, a tu mam w ydaw ać na 
jedzenie!

—  M y  także: poza wilją, n ajzw y­
klejsze obiadly. A  pani kochana, w idzę, 
obładowana paczkam i?

— £ ! to nic — - dla dzieci trochę 
słodyczy. Bo bez tego to już się nie 
obejdzie...

I choć to niby k ryzys, ostatnie dwa 
dni przedśw iąteczne zaw sze pełne są 
rwetesu, zamieszania, nesłychan ego, 
radosnego ruchu. A po świętach —

—  Poprostu niew iadom o na co się 
te pieniądze .rozeszły! Zdaw ałoby się, 
że mc nie urządzaliśm y...

—  N o  ten indyk...
—  A le  przecież trzeba było coś 

k upić na te dwa dni. Zresztą, u Fajfiń- 
skich zawsze nas czemś przyjm ują, a 
w  tym  roku  oni się zapow iedzeli, więc 
trzeba było.

—  A  te pierniki, cukierki...
—  N o , przecie Boże N arodzenie 

bez słod yczy  jest me do pom yślenia.
—  N ajgorsze, że g d z ie k o łw e k  się 

przyjdzie, wszędzie częstują. I to  jak! 
C h o ćb y  się człow iekow i niedobrze ro ­
biło, jeść trzeba.

—  D aw niej ludzie byli m ądrzejsi: 
pościli dłuższy czas, żeby sobie zrobić 
w yrafinow aną przyjem ność obżarstwa.

—  Ba! teraz niedługo zdaje się b ę­
dziem y pościć cały rok...

—  Ej! przesada! A le  to praw da, że 
przyjem ność jedzenia św iątecznego 
zm odernizow ała się otyłe, że m a się 
apetyt ty lk o  na słodycze. M ięsiw o? T o  
niogło rzeczyw iście im pon ow ać ty lk o  
naszym  przodk om  po długim  poście, 
kiedy jeden czło w iek  zjadał odrazu 
pół prosięcia i cała gęś. A le  dla nas u- 
rok  mają ty lk o  słodycze.

—  Bo żyjem y nerwam i. A  słodycze 
podobno uspokajają nerw y.

—  N o , i „cu kier k rzep i"!
—  A  jakże! A le  żart na stronę —  

w ogóle wszelkie słodycze św iąteczne 
mają swój urok. O sobiście m gdybym  
nie oszczędzała na słodyczach dla dzie­
ci w  czasie świąt. Jeżeli już w ogóle 
m am w yd aw ać na św iąteczne jedze­
nie , to w olę na to. niż na trunki i m ię­
sa. Zam iast chorow ać z przejedzenia 
ciężkiem i i niestrawnem i rzeczam i, w o  
l ę . . .

—  C h o ro w a ć po słodyczach?
—  N ie! poco chorow ać! A le  p rz y ­

najmniej m ieć przeświadczenie, że do 
m ego organizm u w eszło trochę p o ży ­
tecznych  składników , a nie balastu. 
Jedncm  słowem , należę do obozu tych  
co wolą „sło d k o "!

—  W o b ec dzisiejszych czasów , w  
k tó ry ch  tak  m ało jest słodyczy  —  
m oże i racja... H p .

Sztuka sceniczna wyjęta 
z katalogu domu towa­

rowego.
N ig d y  jeszcze nie zd arzy ło  się, aby 

d yrektor teatru w padł na pom ysł o d ­
krycia m aterjału do sztuki scenicznej 
w  zw y k ły m  katalogu reklam ow ym , 
jaki rozsyłają przed świętam i każd e­
m u do dom u w ielkie m agazyny. N ie­
b yw ały  ten fakt w y d arzy ł się w  P ary­
żu. Z n an y powieściopisarz, Paul M o- 
rand, napisał przedm ow ę do katalogu 
„G aleries L afayette" w  form ie dialo­
gu. Po pew nym  czasie dram aturg A . 
Seche, p rzeczytaw szy  djalog M o- 
randca, zw róci} się, zach w ycon y nim, 
do dyrekcji K om edji Francuskiej z 
p rop ozycją  przerobienia „u ro cze go  
djalogu" na kom edję p. t. „M iłość i 
turysta". D yrekcja  przyjęła  p rop ozy­
cję Secha po zaznajom ieniu się z  tek­
stem M orandca, k tó ry  ze zdum ieniem  
dow iedział się o całem w ydarzeniu.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Zenona 

G r.-kat. Z a cz. Boh.

Wschód słońca jj 7 m 20 
Zachód tf g 15 m 25 
Długość dnia g 08 m 01

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I —  nieczyn ny.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .
W to rek , 22 b. m., z  pow odu próby ge­

neralnej kom edji m uzycznej pt. „G ra m y ope­
retkę.. przedstawienie zawieszone.

Środa, 23 b. m., o  godzinie 8 w ie cz .: 
„O gn iem  i m ieczem ", sztuka h istoryczn a w  6 
ak tach  B. Poboga z  pow ieści H . S ienkiew icza.

„O gn iem  i m ieczem ", barw na i n iezw ykle 
efektow na przeróbka Sien kiew iczow skiego ar­
cydzieła, któ ra  na w czorajszem  przedstaw ie­
niu w ieczorow em  w yp ełn iła  salę T ea tru  R o z ­
m aitości p o brzegi, p ow tórzon a  będzie jeszcze 
ra z  na środowem  przedstawieniu w ieczornem . 
Dziś, t. j. we w to rek  przedstawienie zaw ie­
szone z  pow odu generalnej próby z  kom edji 
m u zyczn ej p. t. „G ra m y  operetkę", k tó ra  
będzie najbliższą prem jerą T eatru  R o zm a ito ­
ści i k tórej zapow iedź w ystaw ienia w yw ołała  
w  mieście żyw e zainteresow anie.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „W ie lk a  tęskn ota" (Jak zostać 
gwiazdą)

C H IM E R A : „S ekretarka osobista". 
K O P E R N IK : „N ie  grzesz kob ieto".
L E W : „M aradu ".
M A R Y S IE Ń K A : „N ie  grzesz k o b ieto".
O A Z A :  ,,D jabeł oceanów ".
P A Ł A C E : „K och an ek o p ó łn o cy",
P A N : „W ięcej gazu".

■ P A S A Ż : „W ie lk a  parada Foxa“ . 
P R O M IE Ń : „M o ty l b ru k o w y ".
S Ł O N C E : „G ro b o w iec  w ielkiej m iłości".
S T Y L O W E : „K ró l P aryża".

NA GWIAZDKĘ
Już w yszły  „KORALE ŁADY”
K A Z IM IE R Z A  L E W A N D O W S K IE G O
D o nabycia w e w szystkich k się g a rn ia ch .

T o w a rz y stw a  L iteratów  i D zień- 
n ik a rzy  p rzy zn a ło  sw oją nagrodę do­
roczną za ro k  1931 W acław o w i G ra ­
bińskiem u za tom  now el p. t. „ C z ło ­
w iek  z  klarnetem ".

Wypuszczony na wolność. Inż. Bernard 
Pordes, aresztow any przed k ilk u  dniam i w  
zw ią zk u  z  nadużyciam i, popelnionem i przez 
dostaw cę szutru, Izraela Schorra, w niósł zaża­
lenie p rzeciw k o  tej d ecyzji. T ry b u n ał Sądu 
okręgow ego u ch ylił też p rzytrzym an ie  inż. 
Pordesa dla braku p rzy czy n  u staw ow ych.

STOŁECZNĄ
W ieczó r artystyczn y  w  Prez. R ad y  

M inistrów  na w pisy szkolne. W  salo­
nach Prezydjum  Radły M in istrów  u- 
rządzon y zostanie w  dniu 17 stycznia 
r. b. w ieczór artystyczn y z udziałem  
najpopularniejszych sił artystyczn ych : 
H an k i O rd on ów n y, Zim ińskiej, D y m ­
szy, Igo Sym a, Jarossy‘ ego, Law iń- 
skiego, Prótasiewicza. chóru  D ana itd. 
D o ch ó d  przeznaczon y jest na fundusz 
p o zyczk ow o-zap o m o gow y na wpisy 
szkolne i książki dla niezam ożnej dzia­
tw y  szkolnej. O rganizacją w ieczoru  
zajm uje się p. Prem ierow a Prystorow a.

Zam iast życzeń  św iątecznych. M i­
nister Spraw  W ew n . Pieracki zamiast 
życzeń  św iątecznych  i n o w o roczn ych  
z ło ży ł 2 jo  zł. do dyspozycji stołeczne­
go K om itetu  d o  spraw  bezrobocia. 
R ó w n ież Wicemiin. N afconiecznikow - 
K łu k ow sk i na ten sam cel zamiast ż y ­
czeń św iątecznych  ofiarow ał 100 zł'.

KRAJOWA
STANISŁAWÓW. Napad rabunkowy.

W czorajszej n o cy  w targnęło  5 osobników , 
u zb ro jon ych  w  k ró tk ą  broń palną, przez 
o k n o  na plebanję grecko-kat. ks. Jana T y śk o - 
¥ i  w  Przysłupie, pow . B ohorodczan y, gdzie 
p o  sterroryzow an iu  do m o w n ików  w ym usili 
k lu cze  od m ieszczącej się na_ plebanji kasy 
S tefczyk a. Bandyci, p o otw arciu  kasy, zra b o­
w ali 550 z ło ty ch , poczem  zbiegli. Z arządzon o 
pościg.

C Z O R T K Ó W . Podczas polowania w  H a-
lileji, pow . G zo rtk ó w , jeden z  m yśliw ych, 
d y r . Świdziński z  C zo rtk o w a , w skutek nie­
ostrożności postrzelił drugiego m yśliw ego, p. 
B oraczyńskiego, nadleśniczego z  Jagielnicy. 
Stan rannego nie bu d zi obaw.

Gwiazdka w ochronkach chrześcijańskich.
T rad y cy jn ym  zw yczajem  w  p rze­

dedniu Św iąt B ożego  N arodzenia  T o ­
w arzystw o  och ron ek chrześcijańskich 
zostających pod  opieką miasta, u rzą­
dza w  och ron kach  gw iazdkę dla bied­
n y ch  dzieci. N iestety szczupłe środki 
nie pozw alają na p rzy jęcie  ty lu  dzieci, 
ile potrzebuje opieki1, mimoi to  T o w . 
dokłada starań, b y  u lżyć niedoli tyc h  
m ałych nieszczęśliw ych istotek i w y r ­
wać je z  .pod w p ływ u  u licy. D ziś T o ­
w arzystw o  u trzym u je 6 ochronek, w  
różn ych  dzielnicach miasta, a tOi na ul. 
P ijarów , gdzie p rzygarn ięto  60 dzieci, 
na ul. Kaleczej: 83, na ul. Bierna 89, 
Stalm acha j i ,  Zaimarstynowsikiej 72 
dzieci, a Żółkiew skiej jo . N a  czele 
T o w . stoi, zasłużony opiekun ubogich 
r. Poratyńsiki, zastępcą zaś jego jest ,r. 
M aksym ow icz.

W  .dniu w czorajszym  ruch w ielki 
zapanow ał w  naszych ochronkach. O d  
w czesnego ranka zjeżdżali się dygnita­
rze  m iejscy i  opiekunow ie dzieci, by 
posłuchać ich szczebiotu, egzam inu 
całorocznej działalności1 ich zacn ych  
kierow n iczek, obdarow ać dziatw ę ła­
kociam i i ubrankam i. R o zp o częto  od 
och ron ki na ul. Pijarów . O k o ło  godlz. 
10-teji zebrali się w  pięknie p rzystro jo ­

nej sali iks. biskupi dr. Lisowski, Prez. 
D rojanow ski, pnez. N eum annow a, w i- 
ceprez. Irzyik, rad n i dr. Poratyńsiki, 
Wlodziimiirski i M aksym ow icz, ks. 
kam. D ubiel, naczelnik dr. Szkodziń - 
ski, naczelnik Ro-goż, pp. H . Pelczar- 
scy, starosta grodzki Gallas i  szereg 
opiekunów  o ch ron ki. Podniosła się 
k u rtyn a  i w  zaim prow izow an ej stajen- 
,c-e dzieci odd aw ały  h ołd  Boskiem u 
D zieciątku. Posyp ały się deklam acje i 
śpiewy, m alutcy artyści do łez r o z ­
rzew niali obecnych. —  P rzem ów ił na­
stępnie ks. biskup Lisowski, udzielając 
dziatwie i opiekunom  swego błogosła- 

/wieństwa-.
Z  ul. P ijarów  udali się goście do in­

nych ochron ek —  a w szędzie ta  sama 
radość dzieci —  w szędzie deklamacje, 
budzące p o d ziw  dla ich w yk o n aw có w  
i  kierow niczek.

O ch ro n k a  na ul. P ijarów  pozostaje 
pod opieką, SS. Zm artw ychw stan ek, 
inne zaś pod  kierunkiem  SS. Felicja­
nek, a w szędzie w yczu ć  m ożn a w iel­
kie staranie o  dziatw ę i um iłowanie 

Fj-
U czestn icy  tej uroczystości g w iazd ­

k ow ej w  ochronkach  unieśli, ze sobą 
jak najmilsze wspom nienie.

Dostarczajmy młodzieży
zdrowej lektury!

W  dobie krystalizacji n ow ych  idleji 
w ych o w yw an ia  m łodzieży na p rzy ­
szłych  obyw ateli now oczesnego pań­
stwa, lektura m łodzieży musi o d g ry­
w ać pow ażna rolę i b yć  nastawiona 
specjalnie na ogólne idee w y ch o w a w ­
cze.

K siążnica-Atlas S. A . już przed 
dlziesięciu laty postawiła sobie jako 
jedno z zadań swej działalności w y ­
dawniczej dostarczenie naszej m ło­
dzieży lektury  zdrow ej i pouczającej, 
a zarazem  ciekaw ej i odpowiadającej 
pojemności psychicznej i zainteresowa­
niu m łodych  obyw ateli. Już przed 
dziesięciu laty  pojaw iły  się na pól­
kach księgarskich książki, opatrzone 
godłem  S. A , K siażnica-Atlas z na­
głów kiem : B IB L IO T E K A  ISK IE R ,
P O W IE Ś C IO W A , P O D R Ó Ż N I C Z A  I 
P O P U L A R N O  - N A U K O W A . W  
chw ili obecnej Bibljoteka Iskier liczy  
już 40 tom ów  1 obejmuje książki do 
czytania dla m łodzieży starszej p o w y- 
m łodzieży do lat 12.

O p ró cz B ibljoteki Iskier w ydaje

Książnica-Atlas Bibljotekę Iskierek dla 
m łodzieży o lat 12.

C z y  to  w  powieściach h istorycz­
nych. czy  dziełach podróżn iczych , czy  
popularno-naukow ych stara się w y ­
daw nictw o pobudzić ducha m łodzie­
ży i w szczepić w  serca ich  najw znio­
ślejsze ideały praw ych  obyw ateli Pań­
stwa. W ych od ząc z założenia, że lek ­
tura n adobow iązkow a dla m łodzieży 
winna w spółdziałać ze szkołą 1 dom em  
rodzicielskim  w  dziele kształcenia i 
-wychowania dzielnych obyw ateli Pań­
stwa, K siążnica-Atlas na tę w y ży n ę  
sprowadziła swe w yd aw n ictw a dla 
m łodzieży, co chluhnie w  swej ocenie 
zazn aczyło  M inisterstw o W . R . 1 O . 
P. K to k o lw iek  przeszedł ulicą C z a r ­
nieckiego musiał m im ow oli zatrzym ać 
się przed w ystaw ą gw iazdkow ą księ­
garni K siążnicy-A tlasu  i podziw iać te 
wspaniale w yd aw n ictw a dla m łodzie­
ż y , które już sw ym  w yglądem  ze­
w n ętrzn ym  poryw ają o czy. T am
zrócić się w inni ojcow ie, dbający o 
swe dzieci, tam  szukać dla nich lek­
tury.

Tragedja na Lewandówce.
Szaleńczy czyn matki, czy morderstwo ?

N o w a  zbrodnia, nowe gardlane, o c h ry p ­
nięte k rzy k i k o lp o rteró w : „Straszna zbrodnia 
n,i I.ew andów cc". P ow tarzają  się one niestety 
we L w ow ie niem al codziennie, w ięc i publicz­
ność m ało na nie reaguje. A  jednak te ciągle 
zbrodnie m rożą krew  w żyłach  ludzi, pa­
trzących  dalej w  przyszłość. Jakaś akcja zb io ­
row a zainicjow ana być musi! Jaka? T ru d n o 
sprecyzow ać ją w notatce dziennikarskiej.

N a Lew andów ce, w  skrom nie, ale sta­
rannie urządzonem  m ieszkanku parterow em  
p rzy  ul. S ienkiew icza 44, m ieszkali m ałżon­
kow ie O strów kow ie. Stanisław O strów ko, do 
niedawna m aszynista k o lejo w y, pobierał m ie­
sięcznie z dodatkam i 250— 280 zł., m ógł więc 
z  żoną i z  dw ojgiem  dzieci: siedm ioletnią
C zesław ą i p ięcioletnim  W ładziem , ży ć  spo­
kojne, bez obaw y o jutro . M ałżeństw o ucho­
dziło w śród sąsiadów za solidne i spokojne. 
W praw dzie  w  ostatnich czasach trafiały  się 
w  m ieszkaniu O stró w k ó w  głośne nieporozu­
m ienia,  ̂otoczenie jednak nie brało ich zb yt 
pow ażnie

W reszcie u d erzył grom  z  jasnego nieba. 
O strow ko. przeniesiony do w arstatów  kole- i  

jow ych , udał się —  jak zw y k le  —  o godz.

6-tej rano do ro b o ty . Żona z  dziećm i p o zo ­
stały w  domu. O  godz. pierwszej popołudniu 
jedna z  sąsiadek O stró w k ó w , zaniepokojona 
niesam ow itym  spokojem , panującym  w  ich 
m ieszkaniu, narobiła hałasu. Posiano p o męża, 
o tw a rto  w ytrych em  drzw i. W  łóżeczku  le­
żały  uduszone dzieci, na oknie wisiała O s tró w . 
kow a.

P rzyb yłe  bezw locznie w ładze śledcze sta­
n ęły w obec trudnej do rozw iązania zagadki. 
W p raw dzie  przeniesienie O stró w k i do w a r­
statów  spow odow ało obniżkę p ob orów  o  k il­
kadziesiąt z ło ty ch  miesięcznie, musiało się więc 
sobie niejednego odm aw iać, m im o to  jednak 
stan finan sow y O stró w k ó w  nie byl tak  k r y ­
ty czn y , by m ógi w yw o łać  u O stró w ko w ej 
depresję, doprow adzającą ją d o  m orderstw a 
i sam obójstwa.

Zeznania O stró w k i wywci^Jy rów nież 
pew ne podejrzenia, w obec k tó ry ch  aresztow ano 
go pod zarzutem  m orderstw a i  od w iezion o 
do W yd zia łu  śledczego.

Zagadkę rozw iąże dalsze śledztw o. Łatw ą 
ona do rozw ikłania w obec braku  św iadków  
nie będzie.

Karpie pod kluczem 
dalej kradną.

plotki

Sędzia W itoszyń ski m iał w czoraj niekcla 
pracę. S u n ęła  przed nim  banda, popularna 
w  obrębie rogatek lw ow skich  z długiego sze­
regu włam ań i kradzieży. C zło n k o w ie  jej „p ra­
cow ali" z  ru tyn ą i w praw ą, k o b iety , z  pozoru 
Bogu ducha w inne, tk w iły  na straży, pilnu­
jąc, by  licho nie nadniosło posterunkow ego. 
Po jednej „ro b o cie"  następow ał drugi „sk o k " 
w  upatrzone miejsce: zd obyte  łu p y w zrastały 
z  dniem każdym , częściej z  nocą każdą.

W reszcie i tym  specjalistom  pow inęła się 
n óżka. W ładysław  C za jk a  dostał 3 lata cięż­
kiego  więzienia, w yp o czyn ek  słusznie ■ mu się 
należał, Jan Jaśków  8 m iesięcy; R u d o lf D ęb­
ski 3 miesiące z  zawieszeniem  k ary  (m oże się 
popraw i); A dam  D ębski —  i bez tego odby^ 
w ający przym usow e rekolekcje  w  w ięzieniu  
w  D ro h o b yczu  —  ro k  ciężkiego więzienia.

K obiety tym  razem  zostały uw olnione.

Zimowe kwiaty z lodu.

Fotografja nasza przedstaw ia oryginalną grupę 
drzew  w  zim ie, k tóre w yglądają jak jabłoń, 

p o k ryta  kw ieciem .

Subwencja dla opery 
lwowskiej,

N a  wczorajszej n adzw yczajnej sesji 
M agistratu, odbytej pod przew odnic­
twem  P,rezydenta D rojanow skiego u- 
ch w alon o  kw artalną subwencję dla T o ­
w arzystw a Popierania1. M uzyki i O p e­
r y  w  sumie 48.000 zh Suma ta będzie 
oddana do d ysp ozycji P rezydjum  mia­
sta, które z  k w o ty  tej będzie subw en­
cjon ow ać indyw idualnie poszczególne 
przedstawieni,a opery. Spraw a ta bę­
dzie jeszcze przedm iotem  obrad sekcji 
finansowej i  Kom isji teatralnej przed  
środoiwem posiedzeniem  R ad y m iej-

Z Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. 

(Szczęśliwi wybrańcy for­
tuny).

W  niedzielę dnia 20 b. m. odbyło  
się w salach T o w arzystw a  w  obecnoś­
ci notarjuszy W ojciecha i A dam a
M ayerów  doroczne losow anie dzieł 
sztuki m iędzy czło n k ó w  T o w a rz y ­
stwa. W ylosow ano nazw iska następu­
jących  człon ków  T o w a rzy stw a : 1)
B altarow icz-D ziełińska, 2) prof. dr.
Beck, 3) dyr. Bizański, 4) Bielski Jan, 
j)  C hybiń ska M arja, 6) C ygan ik o w a, 
7) dr. D ąbrow ski, 8) Freun dow a Ju­
styna, 9) prof. Goljas, 10) dr. G o ld - 
berg, 11) w izyt. H orw ath , 12) dr. Ja­
siński, 13 ) Jaworska Irena. 14) K o n o ­
packi M arjan, i j )  K oh ut Stefanja, 16) 
hr. K om orow ska, 17) R adca K ru c z­
kow ski, 18) inż. Lachow ska U rszula, 
19) red. Laskow nicki, 20) dr. L ew icka 
Emilja, 21) dr. M ierzecki, 22) dr. N ie- 
św iatow ski, 23) M r. P iskorz, 24) dyr. 
Rapp, 2 j) dr. R en cki, 26) dyr. R o z ­
kosz, 27) dr. R ozw adow ski Jan, 28)

. dyr. Sand, 29) dr. Schaetzel, 30) 
Schonfeldow a, 31) A rcyb isk . T w a r ­
dow ski, 32) dr. W ierzb ick i, 33) dr. 
Z ion, 34) m gr. Z yg m u n to w icz , ą j)  
K ubiszynów na. 36) sp. Piekarski.

D yrekcja  T o w a rzy stw a  prosi w y ­
żej w ym ien ion ych  o  zgłoszenie się po 
odbiór w ylosow an ych  obrazów . Zara­
zem  Zawiadamia, że rów nocześnie w y - 
daie się premję za ro k  1931, k tórą  
stanowi d rzew o ryt art. mai. Janiny 
N o w otn ow ej. B ilety roczne na ro k  
1932 są już do nabycia w  cenie i j  zł. 
jo  gr. W ystaw a gw iazdkow a w  pierw ­
szy dzień Świąt B ożego N arodzenia  
będzie zam knięta, pozatem  zw iedzać 
ją m ożna codziennie od godz. 10—ri j  
popołudniu.

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I R . D rżała, 
L w ó w  —  C h o rążczyzn a 5 (ob ok kina 
A pollo) poleca ko łd ry, m aterace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
k o łd ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.
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Proces Centrolewu.
W czorajsza rozpraw a toczyła  się 

zn o w u  w  sali kolum now ej, gdzie usu­
n ięto  już ślady pożaru. Jedynie tem ­
peratur l u trzym uje się dość niska.

K olej przyszła  na adw okató w Ster- 
liuga, i Szurleja. P ierw szy broni: osk. 
D ubois, drugi osk. W itosa.

Co m&wił adw. Ster ling?
D u ż o  miejsca pośw ięcił m ów ca 

istocie konfederacji, tw ierdząc, że
m iały one zaw sze na celu nie zam ianę 
ustroju, lecz napraw ę R zplitej. Z d a­
niem ob ro ń cy, czyn y  oskarżon>ch nie 
podpadają pod art. 100 k. k., k tó ry  
m ów i o usunięciu R ząd u  przem ocą. 
T w ie rd z 1, że obalenie R ząd u  p rzez
podsądnych m ogłob y nastląpić tylkcA 
siłą, czego jednak, zdaniem  jego, pro­
k u rator nie udow odnił. C o  do b ro ­
szur i druków , k tóre  stanowią w  p ro ­
cesie dow od y w in y, zdaniem  obroń cy 
niema d ow od ów , iż b y ły  one rozda­
wane p rzez partje, reprezentow ane 
p rzez oskarżonych.

O bszernie rozw odzi się obrońca 
nad praw nem  pojęciem  p rzygo tow a­
nia przestępstwa i tw ierdżi, że tłum  
nie jest narzędziem , m ieszczącem  się 
w  pojęciu praw nem  przygotow an ia, 
i popiera swą tezę przykładam i histo­
rycznem u 

W  sprawie kongresu krakow skiego, 
w yraża adw. Sterling pogląd, że b y ł 
on  obroną konieczną, gdyż w olność 
N arod u  była zagrożona. O dpow iedział 
,ność za krw aw e zajścia, jakie m iały miej 
sce w  „D olin ie Szw ajcarskiej'1, w  T o ­
runiu i t. d., nie spada, zdaniem  o- 
broń cy, na oskarżonych.

N a  obronę osk. D ubois podnosi 
wreszcie, że b y ł on ty lk o  uczestnikiem  
a nie organizatorem  kongresu k ra­
kow skiego.

Adw. Szurlej mówi.
Po przem ów ieniu adw. Sterłinga 

zabrał głos adKv. Szurlej, obrońca W i­
tosa. O skarżenie o rew olucję jest w e ­
dle jego zdania pom yłką. T w ierd zi, że, 
stosunki, jakie w y tw o rz y ły  się ostat­
nio w  Polsce, mają bardzo z ły  w p ływ  
na chłopa, w ytw arza  się m ianow icie 
typ  chłopa, k tó ry  w ycofu je  się zupeł­
nie z po lityk i, —  1 drugi typ , k tó ry  
m yśli ty lk o  o zemście. A d w . Szurlej 
uzasadnia konieczność istnienia partyj 
polityczn ych, tw ierdzi, że w  Polsce

jest dyktatura. A k t  oskarżenia, zda­
niem p. Szurleja. oskarża W ito sa  o  to  
ty lk o , co  zro b iło  strnnicuw o Piast ty l­
k o  dlatego, że o n  jest prezesem  tego 
stronnictw a. M ec. Szurlej stara się o- 
balić tezy  oskarżenia p rzeciw  W itoso­
w i i tw ierdzi, że nie p rzyg o to w yw ał 
on bojów ek, m arszu na W arszaw ę itd. 
M ów iąc o deklaracji W itosa, nie do­
patruje się w  niej żadnej akcji rew o lu ­
cyjnej.

W  toku  sw ego przem ów ienia 
m ów ca dłuższy ustęp poświęca M ar­
szałkow i Piłsudskiem u. M ów i o nim , 
że jest to człow iek dzielny, człow iek  
w alki. D zięk i tem u stw o rzył on  Le-

gjony, 1 to  jest jego zasługą. W  r. 
1920 w yk a za ł w ielki talent w ojskow y. 
Z w ycięstw o  w  r. 1920 odnieśli N aród , 
w ojsko  i Piłsudski. Pogląd, że otacza się 
nieodpow iednim i ludźm i, jest niesłu­
szny. O tacza się on ludźm i, k tó rz y  
muszą go słuchać, k tó rz y  n aw ykli do 
słuchania.

O skarżeni nie chcieli zn iszczyć 
M arszałka Piłsudskiego, nie chcieli 
w ziąć bu ław y w  swe ręce, w ystępo­
w ali ty lk o  p rzeciw  d yktatu rze. C h o ­
dziło im o  poszanoanie prawa. W  k o ń ­
cu om ów ił adw. Szuriej działalność 
osk. W itosa, podnosząc jego zasługi 
dla Państwa.

Przem ów ienie tego  obroń cy za­
w ierało ostre w ycieczk i przeciw  pro­
kuratorow i.

„Dolina cudów" w Górach Olbrzymich.
W/i

Zdjęcie nasze przedstaw ia śnieżny grzbiet v G órach O lb rzym ich  z  kaplicą i stacją m ete­
orologiczną.

Placówka walki z alkoholizmem.
W  Gościejew ie p. R o g oźn o  (stacja 

kolejow a i poczta R ogoźn o) w  W o je ­
w ód ztw ie Poznańskiem  znajduje się spe­
cjalny Zakład  leczn iczy  dla alkoholików

Czas ku racyjn y  trw a zasadniczo 
4— 6 m ’ esięcy.

W  Z akład zie przep row adzon o  w
- ,, - ~vr . , j  1 . 0 czasie ostatnim  gruntow n ą reorgam za-

po-d nazw a „ Wo-je-wodiziki-e benrom sko ■ , D £ 0 ,r  ; j cję, zaprow adzon o najnowsze m etody
leczenia a lkoh olików  i t. p.

N a  czele Z akładu  stoi

dla A lk o h o lik ó w ". Z akład  przyjm uje 
pacjentów  z całej Polski, tak  p ryw at­
nych, jak i cz ło n k ó w  in stytu cyj rząd o ­
w ych , sam orządow ych i społecznych. 
P rzyjęcie  nasępuje każdego czasu, p rzy  
rów noczesnem  doręczeniu Z akładow i 
św iadectwa lekarskiego oraz zo b o w ią­
zania ponoszenia ko sztó w  utrzym ania 
i leczenia, k tóre w ynoszą na dobę i za 

! osobę 6 zł., płatne m iesięcznie zgóry.

l e k a r z -
p s y c h j a t r a  D r. Z ajączkow ski, spe­
cjalista w  leczeniu alkoholików .

W łaścicielem  Zakładu jest Skarb 
Państwa, nadzór adm inistracyjny spra­
wuje Starostw o K rajow e w  Poznaniu.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośni L w ow skiej 
oznaczone drukiem  półtłustym ).

Środa, 23 grudnia.
L W Ó W  (381). G odz. 11.45: Transm isja

z  W arszaw y. Przegląd Prasy K rajow ej P A T .—  
11.58: Retransm isja sygnału czasu z  O bser­
w atorium  A stronom iczn ego w  W arszaw ie, 
hejnału z  W ieży  M arjackiej w  K rakow ie. —  
12.03: O d czytan ie  program u na dzień bie­
żący. —  12.10: K o n cert z  p ły t gram ofon o­
w y ch . P ły ty  z  f irm y  K aim  i Syn  w e L w ow ie, 
ul. K op ernika  11 . —  13.10: Transm isja z  W a r. 
szaw y. U rzę d o w y  kom un ikat Państw ow ego 
Instytu tu  M eteorologicznego. —  13-13: Trans, 
z  W arsazw y. K om u nikat gospodarczy. —  
13.23— 14-43: P rzerw a. —  14-43: M u zyk a
z  p ły t gram ofon ow ych. —  13-13: L w ow sk i
k ącik  harcerski. —  13-30: „W śró d  książek11,, 
om ów i p. T eodozja  Lisiew icz. —  15.43:
Transm isja z  W arsza w y. Giełda, pieniężna 
i K om u nikat C entralnego Biura H y d ro g raficz­
nego dla żeglugi i ryb akó w . —  13-30: M u zyk a  
z  p ły t gram ofon ow ych. —  16.00: A ud ycja
dla dzieci starszych. O p o w . pt. „ W  rocznicę 
b itw y  pod Ł o w czó w k iem ". —  16.15: T ran s­
misja z  W arszaw y. K om u nikat Państw ow ego 
U rzędu  W ych ow an ia  F izyczn ego i Pań stw ow e­
go Zw iązku  Sportow ego. —  16.20: Transm isja 
z  W arszaw y. O d czy t pt. „T e ra z  nad m-orzem", 
w ygł. p rof. Stanisław Sum iński. —  16.40:
M u zyk a  z  p ły t gram ofon ow ych  i Silva R e ­
rum . —  16-55: Lekcja  języka angielskiego
(Linguaphone). Trans, z  W arszaw y. —  17.10 : 
„T ajem n iczość i czarodziejskość n ocy w ig ilij­
nej", w ygł. dr. K azim ierz Zaw istow icz. Trans, 
z  W arszaw y. —  17.35: Transm isja z  W a r­
szaw y. K oncert pop ołud n iow y w w ykonan iu  
O rk iestry  P. R ., pod dyr. Józefa O zim ińskiego. 
18.50: R ozm aitości. —  19.10: O d czytan ie  pro­
gram u na dzień niatsępny. —  19-15: S k rzyn k a  
ro ln icza  z W arszaw y. —  19-30: „N astro je
p rzedśw iąteczne", feljeton  W ilhelm a R aorta. 
19.30: M u zyk a  z  p ły t gram ofon ow ych. —
19.45: Transm isja z  W arszaw y. Prasow y D zien ­
n ik  R adjow y. —  20.00: Transm isja z  W a r­
szaw y. Feljeton m u zyczn y. —  20.15: T ra n s­
misja z  W arszaw y. M u zyk a  lekka w  w y k o ­
naniu zespołu rest. „P od  B ukietem ", pod kier. 
Stefana R achonia, z  udziałem  Bronisław a N ie- 
ty k szy  (śpiew). —  21.00: Transm isja ż  W a r­
szaw y. K w adrans literacki —  N o w ela  w ig ilij­
na p. T adeusza N ittm an a. —  2 1.15 : T ra n s­
misja z  W arszaw y. D alszy ciąg koncertu . R e ­
cital sk rzy p co w y  Ronąana Toten berga. A - 
kom p. L u d w ik  U rstein. —  22.00— 22.25: R e ­
cital śpiew aczy z  W arszaw y. —  D od atek  do 
Pras. D zien n ika  R adjow ego. —  22.30: T ra n s­
misja z  W arszaw y. U rzęd o w y kom un ikat Pań­
stw ow ego Instytu tu  M eteorologicznego i k o ­
m unikat p o licyjn y. —  22-35: Transm isja z
W arszaw y. W iadom ości sportow e. 1—  22.40:
L isty  i  program y, w  opracow aniu dyr. progr. 
p. J. S. P e try ‘ego. —  23.00— 24.00: M u zvka  
lekka i tanecznia z k aw iarni „S zk o ck ie j". 
O rkiestra  pod dyrekcją  p. R u d o lfa  Glasberga.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

Wydawnictwa gwiazdkowe
księgarni św, Wojciecha.

J. Starzeń czyk : „Z w ycięsk ie  lilj’e’c.
Pow ieść harcerska. P o  pow stania tej 
książk i p rzy czyn iła  się troska o p r z y ­
szłość o jcz y zn y , o  utrw alę nie jej bytu, 
nie zaś w zg lęd y  materjaln-e, lub chęć 
popisywania się sensacją. M om en ty 
sensacyjne, zaw arte w  tej książce, nie 
dziw ią, g dyż autor obrał za teren w y ­
padków  miasto, -słynne z  rozm aitych  
podziem nych  loch ó w  i przejść, a za 
czas —  pierw sze miesiące Polski zm ar­
tw ychw stałej. Bohateram i pow ieści są 
harcerze. Są oni dzielni, kochają 
■Ojczyznę, a ponadto- mają zm ysł 
orjen tacji i tę ży łk ę  badaw czą, k tóra  
pow inn a ch arakteryzow ać harcerza. 
Z a  śmiałość w  badaniu jeden zuch  
pnzypłaci: raną, ale to  n ic —  dla P ol­
ski w a rto  ponieść taką ofiarę. 
„Z w ycięsk ie  lilj-e" jako  pow ieść o- 
Żywazą i n ad zw yczaj interesującą 
m ożna polecić rodzicom , dbałym  o 
w ychow an ie m ło d zieży  w  tradycji 
niezłom ności i czystości polskiego 
ducha.

A . R am band: „Pierścień cezara".
Pow ieść uw ieńczona p rzez A kadem ję 
francuską. Przeł. na. polskie St. H o - 
nesti. Ilustracje K am ila M ackiew icza.

W  odlegle czasy przenosi czyte ln i­
ka autor, zn ak om ity  h istoryk  i zn aw ­
ca cyw ilizacji francuskiej. W  form ie 
pam iętnika starego w iarusa kreśli o­

statnią, na śmierć i  życie  prow adzon ą 
w alkę m iędzy G allam i Wericyrageto- 
ryksa a- zastępam i rzym skiem i Cezara.

A u to r, trzym ając się wą-tka d zie­
jow ego  o  tyle , b y  nie urazić praw dy, 
obow iązującej i beletrystę, roztacza  
p iękn y a  w ielki obraz tak m ało znanej 
k u ltu ry  galijskiej. Ptatrjo-tyzm, bijący 
z  kart tej książki, napełnia i serce c z y ­
telnika polskiego czcią  dla O jcz y z n y , 
ale już swojej. I -co1 znam ienne, ten 
p atrjotyzm  nie jest jakąś elegijną p ie­
śnią po stracie najdroższego skarbu, 
jeno p rzy g ry w k ą  do trium fów , które 
n arów  zjednoczony, silny duchem  i 
biegle w ładnący m ieczem , odnieść z 
czasem musi naw et p o  latach klęski 
lub niew oli.

„Pierścień C ezara" pow agą m o­
m entu dziejow ego, stylem  -spiżowym i 
różnorodnością ob razów  ku ltu raln ych  
w yróżn ia  się -ponad zw yk łe  powieści 
historyczne, tak  iż  nadaje się naw et 
dlad o-rosłych.

W aler ja  Szalay _ G roele: „S o k ół
królew ski". O pow iadanie h istorycz­
ne. Ilustracje K . M ackiew icza.

Jest to  środkow a część t-rylogji, po­
święconej dziejom  i osobistości B ole­
sława Śmiałego. W yd an a p rzed  dzie­
sięciu laty powieść „ W  orłem  gnieź­
dzić", odtw arza w spółżycie trzech  sy­
n ów  K azim ierza O dnow iciela, jeszcze

za życia, ojcai. „K ró lew skie  pacholę" 
przedstaw ia apogeum  bujnego- żyw o ta  
Śmiałego, jego upadek i  zgon. „S o k ół 
K rólew ski" datuje z  czasów , kiedy 
Bolesław w  m łodym  jeszcze wi-e-ku 
bojmi-e uposażał K ośció ł i  w sławił się 
założeniem  Kościoła i now icjatu  w  
M ogilnie. Autorka- jednak, alby u p rzy ­
stępnić pos-tać królew ską m łodzieży, 
uczyn iła  bohaterem  pow ieści chłopca 
w iernego jak tam to „K rólew skie pa­
ch olę" i  co  w ięcej nadzw yczaj p rze­
myślanego, d zięk i czem u  k ró l i Pań­
stwo Polskie odniosły niepoślednie k o ­
rzyści. P. Szalay G roele um ie w czu ć 
się w  -epokę XI w . i w  duszę k ró le w ­
ską, Pisze ładnym , sty lizow an ym  ję­
zykiem . N ie  szczędzi -em ocjonujących 
obrazów . Słow em  zarówno- p od  w zg lę­
dem fabu ły  jak psyohologjii i . stylu  w y ­
bija się w  tej pow ieści na -piarwsizo- 
rzędną auto-rkę.

W an da M iłaszew ska: „C za rn a  H ań ­
cza". Pow ieść. Fotografje  Jana B uł­
haka.

Pow ieść o  „najukochańszej z rze k ". 
N ie  j-esit -nią ani W isła, ani W.a-rta, ani 
N iem en, lecz m ało zna-na, w ijąca się 
w odległej Suw alszczyźnie „C za rn a  
H ań cza". A u to rk a  pośw ięca jej w iersz 
gorący z  w dzięczności za- wrażenia, 
k tó ry ch  doznała1 tyle w  p o d ró ży  w o d ­
nej kajakiem , razem  z  w ybran ym  że ­
glarzem  p. Tadiziem. G d y b y  to1 b ył 
opis typ o w y, dbronologiazno-geogra- 
f.iczny, na pewnolby zn u żył. A le  nic 
podobnego nie znajdziem y tuta-j. Jak 
cala p o dróż obfituj-e w  p rzy g o d y , tak  
cał-a -powieść -nabrzmiewa od nies-podzi a

n-ek r-odzaju pisarskiego. M am y tu  pa­
m iętnik -kajaka, dzienniczek au-torki, 
m am y dialogi pary, skłonnej do. p rze­
kom arzań, czytam y legendy, w  koń cu  
zaś m am y hum or, k tó ry  w śród czaró w  
przy-rody -rozkwita n a  dobre, zaraźli­
wie przerzuca się ma czyteln ika, m ogą­
cego ty lk o  żałow ać, ż-e nie brał udzia­
łu w  tej p o d ró ży  p o  w odach  jezior­
n ych  i rzeczn ych  Suw alszczyzny.

Marj’a R eu ttów n a: „P rzez łz y  ku
słońcu". Pow ieść dla dorastając-h -pa­
nienek.

B ohaterka p. Maryi R eu ttó w n y, 
przeżyła krótk ie  chw ile rozkosznego 
nicnierobienia, b y  potem  poznać sm u­
tek życia  i brzem ię pracy. Lecz trud 
stał się dla n iij dobroczyn nym . Z  ego­
istki lalkow atej przerodziła  się w  k o- 
bietę-społeczniczkę. C i, k tó rzy  ją 
w iedli po dobrej drodze, usunęli się w  
cień. Jest to  ich podw ójna zasługa. 
I sądzić w olno, że sama bohaterka o- 
ceniła w  pełni ich poświęcenie i skrom ­
ność. z nią zaś m łode czyteln iczki.

Poza tem księgarnia Św. W ojciecha 
w ydała trzy  książeczki dla m łodszych 
dzieci.

L u d w ik i Jełeńskiej p o w 'astk ę  o 
„Jan ku, k tó r y  um iał dhcieć". (Dzi-eclęc 
tw o  błogosł. Jana Bosco); E lżbiety  
Schm idt-Pauli: „Śladem  b oh aterów "
-oraiz Francisa Jammes: „B ó g  w  serdusz 
kach d zieci" —  pow iastki na tle  ośm iu 
b łogosław ieństw  (prz-ekład MarjA. R ó ­
żan sklej).
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X  N c . 589/31. U m orzenie weksla. N a  
w niosek Józefa K urow skiego w  K rakow ie, ul. 
K ró lo w ej Jadwigi 13 zarządza się postępow anie 
celem  um orzenia niżej oznaczon ego weksla, 
k tó ry  m iał zaginąć dnia 8 czerw ca 1931 i w z y ­
w a  się posiadacza tego weksla, aby go do dni 
60 licząc od dnia płatności p rzed łoży ł tu tej­
szem u Sądowi. W  razie p rzeciw n ym  po u p ły ­
w ie tego term inu uznałby Sąd n eksel za u m o­
rz o n y  i bez znaczenia. W eksel ten opiew ał na 
300 zło tych , w ystaw ion y w  K rakow ie  15 k w ie ­
tnia 1931, a p łatn y 10 lipca 1931 w  K rakow ie, 
w ystaw czyn ią  tego ż była Irena R anw idow a,

1 zaś rem itentem  i żyran tem  W ito ld  R anw id.
Sąd grodzki, O . X .

K rak ó w , 30 czerw ca 1931. 9954

V I. N c. 670/31/5. E d y k t prostujący. 
W  sprawie am ortyzacyjn ej A n n y  H rehorów n ej 
tus. ed yk t ogłoszon y w  „G azecie  L w ow skiej" 
z  dnia 20 w rześnia 1931, N r . 217, dotyc ,ący 
am ortyzacji zaginionej książeczki w k ła d k o ­
w ej, prostuje się w  tym  kierunku, że przed­
m iotem  um orzenia ma być  książeczka w k ła d ­
kow a M iejskiej K asy  O szczędności we Lw ow ie 
N r. 82606 na 160 zł., a nie, jak m ylnie ogło­
szono, „K siążeczka  G alicyjskiej Kasy O szczęd­
ności". 9716

Sąd grodzki miejski, O ddział V I.
L w ów , dnia 9 grudnia 1931.

L I C Y T A C J E .
E. 2725/31. E d yk t licytacy jn y. D nia 29 

styczn ia  1932 godz. 9 odbędzie się licytacja  
realności w h l. 170, 172, 167 gm. Z w ierzyn , 
w h l. 624, 652, 672 oraz pgr. 276*1, 276/3, 
271/2, 268/4, 268/3, 267/2, 264/2, 257*4, 253/3, 
249 2, 248/6, 248/5, 248/4, 247/3, 247/4, 244/6, 
244/5, 244/4, 237/7 gm. M yczk o w ce, rola, past­
w isko, łąki, drogi, potok m łyński, p o to k  Be- 
reżnica, budynki m ieszkalne i u żytk ow e, bu­
dow le wodne —  łącznego obszaru 18 h. 28 a. 
86 m. k w . w artości 537.681.92 zł. —  najniższa 
oferta  268.840.46 zł. Praw a, w obec k tó ry ch  
niniejsza licytacja  byłaby niedopuszczalną, 
zgłosić najpóźniej na term inie przed licytacją. 

Sąd grodzki.
Lesko, 18 grudnia 1931. 9956

E. 2207*30. E d yk t licytacy jn y. D nia 26 
styczn ia  1932 godz. 9 odbędzie się licytacja  
realności 15/96 części z p o łow y w h l. 186 gm iny 
T arn aw a dolna —  parcela budowlana, rola, 
pastw isko, łąka, łącznego obszaru 241 s. kw . 
w artości 316 zł. —  najniższa oferta  210.66 zł. 
Praw a, w obec k tó ry c h  niniejsza licytacja  b y­
łaby niedopuszczalną, n ależy zgłosić najpóźniej 
w  dniu  term inu przed licytacją. 9957

Sąd grodzki.
Lesko, 2 listopada 1931.

E- 573/31- W  spraw ie egzekucyjnej w ie­
rzy cie la  pop. Szaji H ochhausera Łupca w  K ry - 
■nicy zd ro ju  zastąpionego p rzez pełnom ocnika 
adw o k ata  D ra Joachim a Forschera adw okata  
w  M uszynie i in n ych  —  przeciw  zo bow iąza­
nem u K orn elow i Surynow i w  K ry n ic y  —  o 
1000 zł. zpn. —  odbędzie się dnia 19 lutego 
1932 r. o . godzinie 10-tej w  Sądzie grodzkim  
w  M uszynie licytacja  realności .lwh. 963 i 1224 
ks. gr. gm. k a t. K ryn ica  wieś z  przyn ależno- 
ściami. W artość szacunkow a 60474 zl. N a jn iż­
sza o ferta  30.237 zł. W arunk:' licytacyjn e m o­
żn a przejrzeć przed licytacją  w  Sądzie. 9959 

Sąd grod zki.
M uszyna, 12 grudnia 1931.

E. 3580/30. E d ykt. D nia 16 lutego 1032 
o godzinie 9 przedpołudniem  odbędzie się w  
tu tejszym  Sądzie w  biu rze N r. 6 licytacja  1*2 
w h l. 19 gm iny K rop ieln iki. C ena szacunkow a 
4110  z ł. N ajniższa oferta 2740 zł. 9961

Sąd grodzki, O ddział III.
R u dki, 1 grudnia 1931.

E. 6138/31. E d yk t licytacy jn y. D nia 26 
styczn ia  1932 godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie biuro N r. 40 licytacja  całej rea l­
ności w hl. 125 gm. D ąbrów ka, oszacow anej 
na 3258 zł. 16 gr. N ajniższa oferta w ynosi 
2172 zł. 10 gr., poniżej któ rej sprzedaż nie na­
stąpi. 9962

Sąd grodzki.
Sambor, 20 listopada 1931.

E. 7/19. E d y k t licytacy jn y  w zględnie re- 
licytacy jn y. N a  w niosek D ra Bronisława O - 
staszewskiego, adw okata w e  Lw ow ie odbędzie 
się ponow na relicytacja realności składającej 
się z pbud. 483 i pgr. Ikat. 4265/2 w  B ukow sku 
p oło żo n ych , w ra z  z  dom em  m urow anym , 
blachą k ry ty m  i drew nianym  budynkiem  go­
spodarczym  w raz z  przynależnościam i, a bę­
dącej w  posiadaniu spadkobierców  śp. K le ­
mensa R ozłuckiego. R ealność ta została osza­
cow ana na 18.738 zł. 38 gr., najniższa oferta  
wynosi 9.369 zł. 19 gr. 9948

Sąd grodzki, O ddział II.
B ukow sko, 9 grudnia 1931.

E. 2018*31. E d yk t licytacy jn y. Dnia 5 lu ­
tego  1932 godzina 10 przedpołudniem  odbędzie 
się w  tut. Sądzie biuro N r ; 10 przym usow a li­
cytacja  1/4 części realności lwh. 262 gm. kat. 
M yślachow ice zobow iązanego Samuela Junger- 
w irth a  własnej. W artość szacunkow a 1250 zł. 
N ajniższa oferta 625 zl. Poniżej najniższej o- 
fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 9^-9

Sąd grodzki, O ddział IV .
C hrzan ów , 14 grudnia 1931.

E- 537/30- E d yk t licytacy jn y. N a w niosek 
stro n y  egzekw ującej T ow a rzystw a  K red y to ­
w ego Ziem skiego we L w ow ie, ul. K opernika 
1. 4 odbędzie się dnia 22 styczn ia  1932 o godz. 
10 przedpoł. w  biurze N r. 23 na zasadzie 

W arunków  licytacyjn ych , k tóre niniejszem  za ­
tw ierd za  się, licytacja  następujących realności:

Księga .gruntow a d la  w iększych posiadłości 
p rzy  Sądzie o k ręg ow ym  w  S tryju  prow adzona. 
W h l. 45. O znaczenie realności: pbud. 52/5, 
52/ć, pgr. 150/4, 152/3, 153/3, 154/2, 155,
156, 157/2, 158, 159/2, 163/3, 163/4, 163/7,
163/8, 194/19, 194/22, 194/25, 678/2, 681,
682/4 i 153/4 łącznego obszaru 98 m orgów  
1046 s. k w . z  budynkam i m ieszkalnem i i go- 
spodarczem i oraz z  przynależytościam i. W a r­
tość szacunkow a 106.489 z ł. 40 gr. N ajniższa 
oferta 70.992.93 zł. D o realności w hl. 45 ks. 
gr. dla w iększych  posiadłości p rzy  Sądzie tu t. 
prow adzonej należą następujące przynależności: 
m łócarnia, m łynek, sieczkarnia, siewnik, w a­
lec, buraczarka, sad ow ocow y, 30 drzew  o- 
zd obn ych, studnia, drzew ostan  lasow y, par­
kan sztach etow y 80 m b., siatka żelazna 148 
bm., oszacowane na 5.450 zł. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. 10.000

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Stryj, dnia 19 listopada 1931.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
N c. 118/31. E d yk t. W  stanie biernym  m a­

jętności Zarudzie w hl, 294 i Ł aw ryk ow ce  whl. 
303 księgi gruntow ej dla w iększych posiadłości 
p rzy  Sądzie okręgow ym  w  Z łoczow ie  prow a­
dzonej, stanow iących własność Zakonu O O . 
D om inikan ów  w  Podkam ieniu, wpisane jest 
w  poz. 5 C  w h l. 294 i w  poz. 1 C  w hl. 303 
pod datą 24 października 1789 ,na prośbę F i­
skusa im ieniem  K o leg jaty  Żółkiew skiej z  po­
lecenia c. k. Sądu szlacheckiego lw ow skiego 
z  9 listopada 1789 suma 14.000 Z ło tych  pol­
skich. N a  podstawie w yro k u  gubernjalnego z  
22 lipca 1844 L. 41502 i cesji Fiskusa imieniem 
funduszu religijnego dnia 6 sierpnia 1844  ̂ na 
rzecz A n ton iego D obrow olskiego zeznanej, a 
następnie z  m ocy cesji p rzez tegoż A ntoniego 
D obrow olskiego dnia 18 sierpnia 1844 na rzecz 
Józefa D unieckiego zeznanej przeszła ta suma 
14.000 Zł. poi. na Józefa D unieckiego, k tó ry  
został za  właściciela tej sum y w  poz. 6 k a rty  
C  w hl. 294 m ajętności Zarudzie pod datą 4 
września 1844 zaintabulow any, a w reszcie 
przeszła ta suma na podstawie ustępstwa Jó­
zefa D unieckiego z  15 lutego 1858 na A n ton ie­
go A rtu ra  2 im. G łogow skiego, k tó ry  został 
za właściciela tejże sum y 14.000 Zł. poi. czyli 
3.500 fl. w . w. w  poz. 9 k a rty  C  w hl. 294 pod 
datą 17 lutego 1858 zaintabulow any. G d y  od 
tego wpisu hipotecznego, k tó ry  jest ostatnim , 
upłyn ęło 73 la t i w  ty m  czasie w ierzycie l A n ­
toni A rtu r  2 irr.. G łogow ski, k tó ry  z  życia 
i miejsca p ob ytu  jest nieznany, nie pobierał od 
Z akon u  O O . D om inikan ów  w  Podkam ieniu 
ani na kap itał ani na procenta żadnych spłat, 
ani też w  in ny sposób nie d o ch od ził przeciw  
tem uż Z akon ow i praw  z  m ocy pow yższego 
wpisu hipotecznego przysługujących a Zakon
O O . D om inikan ów  przeprow adził częściową 
parcelację tych  dóbr, obow iązując się w obec 
nab yw ców  zeznać k o n tra k ty  na ich rzecz od­
nośnie do sprzedanych parcel ja k o  w olnych  
od  w szelkich  długów  i c iężarów  hipotecznych, 
przeto w zy w a  się w szystkich , k tó rz y  mają 
roszczenia co do p ow yższej w ierzytelności, aby 
roszczenia sw oje najdalej do dnia 31 stycznia 
1933 do tu t. Sądu zgłosili, gd yż po bezskutecz­
nym  upływ ie tego term inu Sąd hipoteczny 
d ozw oli na am ortyzację  tej w ierzytelności 
i w szystkich  w pisów  do niej się odnoszących
i zarządzi na w niosek ich w ykreślenie. 9982

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
Z ło czó w , 20 w rześnia 1931.

I C g. 123/31. E d ykt. Sprawa W asyla Po- 
pereki p rzeciw  nieznanem u z  miejsca pobytu 
A n druch a R om ankow a o 181 dolarów  ustano­
w io n o  adw okata  C hrzan ow skiego w  Brzeża- 
nach kuratorem . A udjencję w yzn aczo n o  na
i i  grudnia 1931. 9963

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 18 grudnia 1931.

S P A D K I .
A .512/31. W ezw anie w ierzycieli spadku. 

Franciszek F ecko akadem ik właściciel realności, 
zm arł w  Łańcucie dnia 22 października 1931. 
W lzywa się w szystkich , k tó rz y  jako w ierzyciele 
mają roszczenia do spadku, aby je zgłosili 
i w yk a za li w  tym  Sądzie dnia 29 lutego 1932 
godzina 9 rano biuro N r. 35 ustnie lub przed 
tym  dniem  pisemnie, w  przeciw n ym  bow iem  
razie, w ierzyteln ości, k tó ry m  nie s łu ży  zabez­
pieczenie praw em  zastawu, —  nie otrzym ają 
p o k rycia  z  masy spadkow ej, jeśli spadek z o ­
stanie w yczerp an y  p rzez zapłatę w ierzyteln o­
ści zgłoszonych. 99^8

Sąd grodzki.
Łańcut, 16 grudnia 1931.

U P A D Ł O Ś C I ,
I. Sa 45/31. F.dykt ugodow y. O tw arcie  

postępow ania . ugodow ego do m ajątku K la ry  
z  G rau erów  Landauow ej w  G orlicach. K o m i­
sarz u god ow y Leopold N o żyń sk i, N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  G orlicach. Zarządca u go­
d o w y  D r. Erw in  A leksand row icz, adw okat w  
G orlicach. A udjencja do zaw arcia u god y w  
Sądzie grod zkim  w  G orlicach  dnia 21 grudnia 
I 9 3 I > godz. 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości w  Sądzie grod zkim  w  G orlicach 
d o  18 grudnia 1931. 999g

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cywilniy.
Jasło, dnia 14 listopada 1931.

I. Sa 46/31. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku M ojże­
sza N atana Landaua, właściciela składu i ro z ­
lew ni piwa oraz w y tw ó rn i wina w  G orlicach. 
K om isarz u godow y Leopold N o żyń sk i, N a ­
czeln ik  Sądu grodzkiego w  G orlicach. Z a ­
rządca u god ow y D r. Erw in  A leksand row icz, 
ad w o kat w  G orlicach, A udjencja d o  zaw arcia 
ugody w  Sądzie grodzkim  w  G orlicach dnia 
21 grudnia 1931, godz. 11 rano. Czasokres

d o  zgłoszenia w ierzyteln ości w  Sądzie grod z­
kim  w  G orlicach do 18 grud nia  1931. 9999

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, c yw iln y .
Jasło, dnia 14 listopada 1931.

Sa 107/31. E d y k t u god ow y. O tw arcie  p o­
stępow ania ugodow ego od m ajątku K onstan­
te g o  i E w y Sow a w  Jarczow cach niew pisanych 
w  rejestrze han dlow ym . K om isarz ugodow y 
Tadeusz D rzew ski, naczelnik Sądu grodzkiego 
w  Zborow ie. Zarządca ugod ow y D r. Eugenjusz 
W a cy k  adw . w  Zborow ie. A ud jen cja d o  z a ­
w arcia  ugody w  Sądzie grod zkim  w  Zborow ie 
dn ia 27 styczn ia  1932 godz. 11 rano. C za so ­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 sty c z ­
nia 1932 w  Sądzie grod zk im  w  Zborow ie.

Sąd okręgow y.
Zło czó w , 16 grudnia 1931. 9987

Sa 127/31/4. E d y k t. U chw alą Sądu okrę­
gow ego w  Sam borze z  dnia 26 listopada 1931 
Sa 127/31/2 otw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku M arkusa Pasternaka, ku pca w  D ro ­
h obyczu . U stanow iono kom isarzem  ugodow ym  
D ra Zdzisława R elingera, k iero w n ik a  Sądu 
grodzkiego w D ro h o byczu , a  zarządcą ugodó- 
w y m  H en ryka R oth a, ku pca w  D rohobyczu. 
W ierzytelności należy zgłosić u kom isarza u- 
godow ego najpóźniej do dnia 6 styczn ia  1932. 
A udjencja ugodow a odbędzie się dnia 11 sty ­
cznia 1932 o godzinie 10 w  Sądzie grodzkim  
w  D ro h o byczu  v biurze N r . 51. 9951

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I
Sambor, 27 listopada 1931.

Sa 88/31. E d yk t u god ow y. O tw arcie  po­
stępowania ugodow ego do m ajątku Leibischa 
i Beili W iener w  Kam ionce strum . niew pisanych 
w  rejestrze han dlow ym . K om isarz u godow y 
A n drzej Szczepaniak, naczelnik Sądu grod z­
k iego w  K am ionce strum . Zarządca ugod ow y 
Salom on Engel ■ w  Kam ionce strum . A udjencja 
d o zawarcia ugody w  Sądzie grod zkim  w  K a­
m ionce strum . dnia 20 styczn ia  1932 godz. 9 
rano. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
d o  12 stycznia 1932 w  Sądzie grod zkim  w  K a­
m ionce strum . 9986

Sąd okręgow y. <•
Złoczów , 5 grudnia 1931.

Sa 67/31. E d yk t u god ow y. O tw arcie  p o­
stępowania ugodow ego do m ajątku Kazim ierza 
i Em ilji N aw rock ich  w  Płuhow ie, niew pisanych 
w  rejestrze handlow ym . Kom isarz u godow y p. 
Jarosław Baranowski, sędzia Sądu okręgow ego 
w  Z łoczow ie. Zarządca ugod ow y Jan Łagocki 
w  Płuhow ie. A udjencja do zaw arcia  ugody w  
w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r. 32 dnia 15 
styczn ia  1932 godz. 9 rano. Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 6 styczn ia  1932. 9985

Sąd okręgow y.
Złoczów , 5 grudnia 1931.

Sa 77/31- U chw ała. Sprawa układow a d łu ż­
nika Izraela Landaua ku pca w  Z ło czo w ie. N a 
audjencji układow ej w  dniu 14 grudnia 1931 
d łu żn ik zm ien ił p ierw o tn y  p ro jek t u kład ow y 
o  ty le , że w  miejsce 25 proc. o fiarow ał sw oim  
w ierzycie lom  zapłatę 30 proc. ich w ie rzy te l­
ności żpn. w  ciągu dw óch lat licząc od  dnia 
otw arcia  postępow ania układow ego. Podając 
p ow yższą  zm ianę w aru n ków  u god ow ych do 
w iaaom ości w szystkich  w ierzycieli w yzn acza  
się na w niosek d łu żn ika  ponow ną audjencję 
układow ą na dzień 13 styczn ia  1932 o godz. 9 
ra n c  w  tu t. Sądzie biuro N r. 32. 9984

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , 14 grudnia 1931.

S. 5/28. Zniesienie konkursu. D łużn ik  
M arkus W iener kupiec w  K am ionce strum iło- 
wej. W drożon e tu t. uchw ałą z dnia 4 grudnia 
1928 1. czy n . S. 5/28/1 postępowanie k o n k u r­
sowe do m ajątku dłużnika znosi się po m vśli 
par. 139 ord. k on k. po uskutecznieniu ro z­
działu m ajątku  masalnegó. 9983

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
Z ło czó w , 5 grudnia 1931.

I. Sa 22/31. W  sprawie postępow ania u go­
dow ego M ozesa Feldm ana kupca w  T arnop olu  
odbędzie się w  Sądzie okręgow ym  w  T a r n o ­
polu  audjencja ugodow a dnia 10 grudnia 1931 
godz. 10 ran o biuro N r. 25 o czem  w ierzycieli 
się zawiadam ia z  tern, że d łu żn ik  p od w yższył 
staw kę ugodow ą o 5 proc. 9980

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, 22 październ ika 1931.

I. Sa 34/31. E d y k t u god ow y. O tw a rto  p o­
stępowanie ugodow e do m ajątku Abaham a 
Raucha w  Sanoku. Kom isarzem  ugod ow ym  S. 
S. O . G ustaw  Bernhaut. Zarządcą u godow ym  
M arkus A scher w  Sanoku. A udjencja ugodow a 
w  tut. Sądzie biuro N r . 6 dnia 18 stycznia 
1932 g°d z  ia  przedpoł. 9979

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, 9 grudnia 1931.

Sa 33 *31. E d yk t ugodow y. O tw a rto  postę­
pow anie ugodow e do m ajątku Salom ona Scher- 
tza i Chaji Sch ertz k u p có w  w  B rzozow ie. K o ­
misarzem ugod ow ym  S. S. O . Bernhaut. Z a ­
rządcą u god ow ym  M eilech M enner w  B rzo ­
zow ie. A udjencja  ugodow a w  tut. Sądzie biuro 
N r. 6 /dnia 20 styczn ia  1932 godz. 10 przed­
południem . 997%

Sąd o k ręg o w y, W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, 9 grudnia 1931.

I. Sa 30/31. E d y k t ugodow y. O tw a rto  p o ­
stępowanie ugodow e do m ajątku Józefa R o ­
th a  k u p c a .w  B izo zo w ie . Kom isarzem  u godo­
w ym  S. S. O . G ustaw  Bernhaut. Zarządcą u- 
godow ym  D aw id Besem, kupiec w  B rzozow ie. 
A udjencja ugodow a w  tu t. Sądzie biuro N r .' 6 
dnia 18 s ty c zn ia ^1934, godz. 10 przedpołudn. 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, 1 grudnia 1931. 9977

Sa_ 3/3 1 / 52 • Sprawa ugodow a do m ajątku 
Składnicy^ K ó łek  R o ln iczy ch  w  K ołom yji, 
spółdzielni z  ogr. odp ow . U stanow ionego za­
rządcę ugodow ego K azim ierza  B uczyńskiego

zw alnia się i ustanawia się zarządcą ugodow ym  
A lfred a  K n ota, d y rek tora  spółdzielni „P o k u ­
c ie" w  K ołom yji. 997,5

Sąd o k ręg ow y, W . I. 2.
K ołom yja, 18 grudnia 1931.

Sa 128/31/4. E d ykt. U chw ałą Sądu o k rę ­
gow ego w  Sam borze z dnia 28 listopada 1931, 
Sa 128/31/2, o tw a rto  postępow anie ugodowe 
d o  m ajątku M aurycego Beina, przem ysłow ca 
w  D rohobyczu. U stan ow ion o k om isarzem  
u god ow ym  D ra Zdzisława Relingera, k iero w ­
nika Sądu grodzkiego w  D rohobyczu, a za ­
rządcą u godow ym  Dra Z ygm un ta Kleinberga, 
adw okata  w  D rohobyczu. W ierzytelności zg ło ­
sić należy u kom isarzta ugodowego najpóź­
niej do dnia 8 styczn ia  1932. A udjencja u go­
dow a odbędzie się dnia 13 styczn ia  1932, o  go­
d zin  e i o w  Sądzie grodzkim  w  D rohobyczu, 
w biurze N r . 51. 10.001

Sąd o k ręg ow y, W yd ział I.
Sambor, dnia 1 grudnia 1931-

Sa 129/31/4. E d ykt. U chw alą Sądu o k rę ­
gow ego w  Sam borze z  dnia 28 listopada 1931, 
Sa 129/31/2, o tw a rto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku C y li Bein, w spółw łaścicielki k o ­
palń: n afty  w  D ro h o byczu . U stanow iono k o ­
m isarzem  ugodow ym  D ra Zdzisław a E.elingera, 
k iero w n ika  Sądu grodzkiego w  D ro h o b yczu L 
a  zarządcą ugod ow ym  D ra Zygm unta K lein ­
berga, adw okata w  D ro h o byczu . W ierzy te l­
ności zgłosić należy u kom isarza ugodow ego 
najpóźniej do dnia 8 stycznia 1932. A udjencja 
ugodow a odbędzie się dnia 12 stycznia 1932,
0 godzinie 10 w  Sądzie grod zkim  w  D ro h o­
b yczu , w  biurze N r. 51. 10.002

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sambor, dnia 1 grudnia 1931.

Sa 165/31/7. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Tetri
1 Abraham a M aderów  we L w ow ie, ul. R ze ź ir  
3. K om isarz ugod ow y A leksander C zajkow ski, 
sędzia Sądu okręgow ego we L w ow ie. Zarządca 
u god ow y Simche LImschweif, L w ów , W agow a 
5. A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
nionym  Sądzie biuro r. 22 dnia 17 lutego 1932 
o godz. 12 przedpołudn. Czasokres do z g ło ­
szenia w ierzytelności do 20 styczn ia  1932.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 15 grudnia 1931. 999°

Sa 159/31/6. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Izaka 
K ahanego kupca farb i lak ierów  we L w ow ie, 
ul. Strzelecka 8. K om isarz ugod ow y A leksan ­
der C za jko w ski, sędzia Sądu okręgow ego we 
L w ow ie. Zarządca u godow y inż. EJm.und Sat- 
tler, L w ów , T rybu n alska  8. Audjencja do za­
w arcia ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r. 
22 dnia 16 lutego 1932 o godz. 12 w  południe. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15 
styczn ia  1932. 9991

Sąd okręgow y.
L w ów , 15 grudnia 1931.

Sa 55/31/108 i S 30/3U2. E d y k t kon k u rso­
w y . O tw arcie  konkursu  do m ajątku firm y  „F a ­
bryka skór i obuw ia Pellis" Spka z  o. o. we 
L w ow ie, M arcina 36— 38 przez zaw iadow cę 
R om ana M unda we L w ow ie, K lon ow icza  6, 
w pisanego w  rejestrze handlow ym  pod firm ą 
Fa-ka skór i obuw ia „P ellis" we L w ow ie. K o ­
m isarz k on k u rsow y Aleksander C za jko w ski, 
sędzia Sądu okręgow ego we Lw ow ie. Zarządca 
m asy D r. Leon G hotiner adw. L w ów , Braje- 
ro w sk a  6. Pierw sze zgrom adzenie w ierzycięli 
w  p o w y ż  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . .22 
dnia 25 lutego 1932 o  godz. 10 przedpołudn. 
C zasokres d o  zgłoszenia w ierzyteln ości d o  1 
lutego 1932. A udjencja rozp oznaw cza w  tvm że 
Sądzie dnia 1 m arca 1932 o godz. io  przed- 
połndn. -  - -2

Sąd okręgow y.
L w ów , 15 grudnia 1931.

Sa 143/31/18. W  spraw ie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku M ajera Kahanego k u p ­
c a  w  O leszycach —  zw alnia się adw. Ignacego 
Bardacha w  Lubaczow ie ze stanowiska zarząd ­
c y  ugodow ego a w  jego miejsce ustanawia się 
zarządcą O zjasza Sterna kupca w  O leszycach. 

Sąd okręgow y.
L w ów , 14 grudnia 1931. 9993

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 8/31. Ksenia i O łeksa B ykow ie u .o d ze- 

ni 1904 •' 1912 w  W iszence Małej jak o  ew aku­
ow ani do Rosji zaginęli. C elem  uznania ich za  
zm arłych  w zyw a  się, a b y  do pół roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nich Są­
d ow i. ''■'(ją

Sąd okręgow y.
L w ów , 16 czerw ca 1931.

T . 232/31 M ikołaj Sw oreń, urodzon y 188Ć 
w  Pikułow icach zaginął jako żo łnierz u kraiń ­
ski. Celen uznania go za zm arłego w zy w a  się, 
aby d o  roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o  nim  Sądowi. 9 0 9 5

Sąd ok ręgow y.
L w ów , 19 listopada 1931.

T .  337/31. A n drzej Bielak, u rod zon y 1889 
w  Lubaczow ie zagin ął jako żo łn ierz austr. C e ­
lem  uznania go za  zm arłego w zy w a  się, aby do 
p ół roku  od  dnia ogłoszenia udzielono w iado­
m ości o nim Sądow i. 9996

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 grudnia 1931.

T . 81/31. E d ykt. Stefan Iwasiuta, syn 
D m y tra  i  Z o fji, urod zon y 25 lipca 1885 w  
D usanowie i tam że p rzyn ależn y, jako uczestnik 
w o jn y  św iatow ej zaginął i od roku  1914 nie­
m a o  nim  wiadom ości. O głasza się, aby d o  6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi w  Brzeżanach wiadom ości 
o  zaginionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o  sobie. 9973

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany, 21 sierpnia 1931.
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P O D  C H O I N K Ę  O B U W I E

Fason 212
Haiodpowiednfejszie obuwie dla dzie­
ło  w domu. Bardzo ciepłe i wygodne.

Fason 9875-01
Elegancki czarny pantofelek lakowy na wy­
sokim obcasie.

Brwi za 500 000 dolaró
L ii D agoyer, znana gw iazda film o ­

wa, ubezpieczyła swe plecy na sumę 
400.000 dolarów . N a w e t w  H o lly ­
w ood, gdzie me dziw ią się byle czem u, 
fakt ten w yw o łał sensację. Prześcignę­
ła atoli oryginalnością swego pom y­
słu gw iazdę film ow ą m łoda A m e ry ­
kanka, miss L oretta  Y o u n g , obrana 
przez grono ekspertów  piękności k ró ­
low ą... oczu. W łaścicielka najpiękniej­
szych oczu w  U . S. A . udała się do 
tow . asekuracyjnego i ubezpieczyła 
swe strzeliste brw i na sumę 500.000 
dolarów  od nieszczęśliw ego w ypadku. 
Miss Y o u n g  zna się, jak w 'dać, do­
brze na reklam ie. Prasa am erykańska 
zam ieszcza jej fotografię  w  niezliczo­
nych odbitkach.

K u rsy ustalone na podstawie cen ry n k o w y ch : 
M asło deserowe 360.—  d o  380.— ; masło 

stołow e 330.—  d o  3 jo .— ; masło kuchenne
280.— ■ do 300.— .

T w a ró g  gospod. 60.- - ;  tw aróg rńlecz. so­
lo n y  20.—  do 30.— .

M leko kro w ie  pełne 23.—  d o  32.— .
Jaja eksport, 51/54 k g . 168.75 d o  17 1 .— ; 

jaja 48/51 kg. 148.50 do 153.— ■; jaja oryg. p o­
nad 48/51 kg. 144.—  do 146.— .

Ostatnie wiadomość? 
giełdowe*

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SK A .

L w ów , 21 grudnia. 

T esp. 95.— ; in w estycyjna 80.— . 
R u ch  m ały, usposobienie słabe.
D o la ry  w  obr. p ryw . 8.90

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ów , 21 grudnia. 

Sytuacja  bez zm ian y. C e n y  u trzym u ją  się 
aa niezm ienionym  poziom ie. U sposobienie spo­
kojn e.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 22 grudnia. 
W A L U T Y :  D olary  8,91.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. bu­
dow lana 30,50; 4%  poż. in w estycyjna 78,— •;
4 %  poż. in w estycyjna  ser. 85,50; 5% poż.
k on w ersyjna 37,—  ; 4 %  poż. dolarow a 42,75; 
7%  poż stabilizacyjna 52,50— 53,— ; io%_ poż. 
kolejow a 99,50.
d yn  30,33— 30,30; W io ch y  45,50.

D E W IZ Y : Belgja 124,35; H olandja
359,80; N o w y  Jo rk  8,91,6; P aryż 35,09; Pra­
ga 26,41; Szw ajcarja 174,20; Berlin 211,65 Lon- 

A K C J E : B ank Polski 105,— ; T esp  95,— ; 
Spiess 36,— .

Piurwsia Małopolska Familio Manii
różnych system ów . Cenniki darmo.

i .  Grajewski

N A  G W I A Z D K Ę
INSTRUMENTY MUZYCZNE naj­
lepsze i pod gwarancją po ce ­
nach przystępnych tylko w kra­
jowej wytwórni instrumentów 
muzycznych FR. NIEWCZYK —  
Lwów ul. Gródecka 2 b tel. 25-76

RESTAURACJA MARJANA K A FK I a .  S zkow ron
L W Ó W , UL. KOPERNIKA 3 zawiadamia, 

że obniżyła ponownie ceny przy bufecie na wszelkie napoje i potrawy. 
Specjalność: śniadania zimne i gorące po 70 gr.

L. 1357/31/T. C .
W S C H O D N IO  - M A Ł O P O L S K IE  Z J E D N O C Z O N E  T O W A R Z Y S T W A  O C H R O N Y  

D Z IE C I I M Ł O D Z IE Ż Y  T . O .M . W E  L W O W IE , ul. Z łota 10. 
O G Ł O S Z E N I E .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  C Z Ł O N K Ó W  
T . O . M . odbędzie się we w torek , dnia 12 
stycznia 1932 r. o godzinie 17.30 w sali ro z­
p raw  N r. 11 Sądu A p elacyjnego we Lw ow ie, 
ul. B atorego 1. 1, I p. z następującym  porząd­
kiem  dziennym , ustalonym  p rzez Zarząd 
głów n y T o w a rzy stw a  (§ 13 ust. 11 statutu): 

1) Zagajenie Prezesa.
■ 2) Spraw ozdanie z  działalności T o w a rz y ­

stw a i przedstaw ienie d o  zatw ierdzenia bilansu 
T . O . M. za ro k  bu dżetow y 1930/31 na p o d ­
staw ie zbadanych rach un ków  C entrali T . O . M. 
z  załącznikam i p rzez fachow ego eksperta i K o ­
m isję rew izyjną.

3) Spraw ozdanie Kom isji rew izyjn ej.

4) W yb ó r 1 człon ka Zarządu gł. T .  O . M - 
na resztę bieżącej kadencji tego Zarządu z Sam ­
borskiego okręgu sądowego.

5) W yb ó r Kom isji rew izyjn ej na ro k
1931/32-

6) W nioski i interpelacje.
Po upływ ie p ó l godzin y o d  oznaczonego 

czasu rozpoczęcia  W alnego Zgrom adzenia t. j- 
o godz. 1 8-tej, d o  ważności jego uchw al w y ­
starcza każda ilość obecnych C zło n k ó w  (§ n  
statutu).

L w ów , dnia 19 grudnia 1931.
PR E ZE S 

W  O Y  C I C K I, m. p.

N A  Ś W IĘ T A poleca po cenach znacznie zn iżon ych : najprze­
dniejszej jakości wszelkie towary korzenne, delikatesy, 

konserwy rybne i mięsne, ow oce południowe, sery, specjalne wędliny, ryby mrożone, drób, 
dziczyznę, oryginalne wina, stare miody, wódki, likiery, koniaki porter angielski i żywiecki, 

piwo flaszk o w e ja sn e i ciem ne oraz pilzneńskie i t. d.

HANDEL KOLONIALNY, DELIKATESÓW i WIN POŁĄCZONY Z POKOJAMI 
DO ŚNIADAŃ BUFETEM i RESTAURACJĄ

M A R JA N  K A F K A  następca firm y A L B E R T  S ZK O W R O N
LW ÓW , KOPERNIKA 3.

Zlecenia z prow incji uskutecznia się odw rotnie!

f I L I P  M A C D O N A L D . 65)

C z t e r y  d n i *
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Siedząc przy  stole. Łucja i P łke sły­
szeli z hallu glos A ntoniego.

—  H allo!... —  pauza. —  M iniste- 
rjum  W o jn y ?  —  Pauza. —  D obrze. 
C h cia łb ym  m ów ić z p u łk o w n ik o m  
Beaum ontem . —  Pauza. —  Sekretarz 
pułkow nika Beaum onta... o! to  t!y, 
P iggy? —  Pauza. —  T a k . C z y  jest je­
szcze u ciebie? — . Pauza. —  N ie. N ie. 
"Właśnie poto  dzw onię. Zatrzym aj go. 
P ow iedz, żeby czekał tam , gdzie jest.
Przyjadę. N iech  czeka do piątej. Je­
żeli się nie zjaw ię niech idzie do
W h ite ‘a i tam  czeka. —  Pauza. — •
D ziękuję. D o  w idzenia.

W szedł d o  „k aw iarn i" gw iżdżąc 
staroświecką piosenkę kabaretow ą.

8.
Zjadł szyb k o  lunch, w cale się nie 

odzyw ając i zn ó w  poszedł d o  telefonu. 
T y m  razem  kazał się po łączyć z R a- 
venscourtem .

—  C z y  m ożna m ów ić z kom en­
dantem  policji. T u  p u łk ow n ik  Geth. 
iryn.

K toś odpow iedział uprzejm ie, że 
ow szem  i połączy} telefon, poczem  
rozległ s’ę głos Rayenscourfa.

—  T o  pan, pu łkow n iku ? Jeszcze 
mc nie wiem . C z y  panu czego p o ­
trzeba?

—  T ak . N ajp rzód  —  c ż y  pan wie,

że Lake w yjechał?
—  C o  —  Lake?
—  W yjechał —  rzekł A n ton i. —  

O puścił nas nagle dziś rano ze w szyst- 
kiem j bagażam i —  dokąd? —  niew ia­
dom o.

—  D o b ra  nowina. A le  co to ma do 
rzeczy?

—  T ru d n o  m ów ić przez telefon. 
T y le  tyllko pow iem , że ciekaw  jestjam, 
doikąd o n  się w yniósł. A le  nie nale­
gam.

—  M ógłb ym  pom óc —  rzekł z p o­
wątpiewam  em  R ayenscourt. —  C h o ­
ciaż nieoficjalnie nie m ogę d użo  zro ­
bić. A le  postaram  się. C o  w ięcej? Pan 
jest podniecony?

—  T a k . W padłem  w reszcie na jakiś 
trop. Później panu pow iem . W  spra­
w ie śmierci D ollboysa jeszcze nic nie 
w iadom o?

—  N ic... N o , postaram się dow ie­
dzieć o L ake‘a. D o  w idzenia.

A n to n i usłyszał szczęknięcie słu­
chaw ki i powiesił swoją. W łaśnie kie­
row ał się w  stronę „kaw iarn i", gdzie 
łu c ja  siedziała jeszcze p rzy  stole, gdy 
usłyszał w ark ot sam ochodu, k tó ry  za ­
jechał szybko przed oberżę j za trz y ­
mał się ze zgrzytem  ham ulców.

A n to n i w yszedł do hallu i 'spotkał 
się tw arz w  tw arz z Floodem . K oło  
schodów  stał m ały, zniszczony, zaku­

rzo n y  sam ochodzik z inspektorem  po 
licji u k ierow nicy. A le  nie b y ł to  w o­
jo w n iczy  R aw lins. A n to n i p rzyp o m ­
niał sobie Foxa.

—  C o  słychać?
—  D u żo! — odpow iedział niedba­

le Flood, ale o czy  m u błyszczały. P od ­
niósł obie ręce i przygładził w łosy.

A n to n i spojrzał na startującego in ­
spektora.

— • D o k ąd  on jedzie?
—  D o  R ayenscourta —  odparł 

Flood. —  M am  coś. I oni, ma się ro­
zum ieć, także.

—  N iech  pan w chod zi, —  rzekł 
A n ton i. —  G ło d n y?

F lood  potrlząsnął potarganą czu ­
pryną.

—  N ie. Posiliłem  się policyjnemu 
kanapkam i. A le  pić, tob ym  się napił. 
Sucha robota, psiakrew !

A n to n i pop row ad ził g o  dlp „k a ­
w iarn i". W  dirizwiach spotkali, w y ch o ­
dzącego Piike‘a, k tó ry  zaw rócił. F lood 
napił się w h isky i rzek ł:

—  W iedziałem ', żie w yciągnę coś ze 
starcy i nie zaw iodłem  się.

—  D ała panu fotografjię m order­
cy ?  —  zapytał z;e w zgardliw ym  hum o­
rem Pike.

•—  N ie  -—  odrzucił lek k o  reporter, 
—  ty lk o  pow iedziała1 nazw isko. I prze- 
ch ylił szklankę do ust, ciesząc się z 
efektu  sw oich słów.

Pike o tw o rzy ł usta i zam knął je z 
trzaskiem , ale w  o czach  św ieciło m u 
zdum ienie. A n to n i siedział jak skam ie­
niały. Jego ciem na tw arz i p rzym kn ię­
te o czy  nie m iały w  tej chw ili naj­
m niejszego w yrazu , chociaż ręka, po­

łożona na stole, zacisnęła się k u rczo ­
w o  w  pięść.

•—  M ów  pan prędko! —  rzekł bez­
barw nym  głosem:

—  Stara nawracała ciągle do „ f i ­
ran ki" —  zaczął F lo o d .1— Pan pam ię­
ta, że w szedłem  tam  w- hallu ,na stół 
i sięgałem do firanek? P o  odjeździe 
panów  m oja stara uspokoiła się do te­
go stopnia, że zanim  przyjechało w ię­
cej policji, pozw oliła się zaprow adzić 
na górę do sw ego p okoju  i napiła się 
herbaty. P rzyszła d o  siebie, ale zaczęła, 
tak  płakać, że prawie nic nie m ówiła* 
ty lk o  od czasu do czasu, m am rotała 
coś o  „firan ce". Z aczęło  m nie to za­
stanawiać. Zbadałem  firanki w  jej po- 
k iju  —  nic. A ż  w  koń cu  strzeliło m i 
do głow y, że m oże ta firan ka zaczyn a 
się na duże „ F “ . Spróbowałem . Z aczą­
łem m ów ić o panu, Firance. —  F lood  
urw ał. Odsuną} nabok pustą szklankę* 
po łożył się piersiami na stole i rzekł, 
siląc się na spokój;

—  M iałem  rację. Firanka to  b ył 
człow iek, zn ajom y D ollboysa, z k tó ­
rym  prow adził jakieś interesy. Stara 
nie w iedziała jakie. Łukasz Firanka. 
Stara w idziała go  ty lk o  dw a razy, cho­
ciaż w ciąż p rzych odził do syna —  ale 
późnem i w ieczoram i, kiedy już była* 

iw  łóżku . Jeżeli się jeszcze nie p o łożyła, 
to  syn w ypraszał ja do jej pokoju. N ic  
o nim  nie w iedziała i nie m ogła m u 
nic zarzucić, ale jego w iz y ty  napełnia­
ły  ją niepokojem .

(C. d. n.).

R ed aktor odpow iedzialny: 
D r. M arceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za I wiersz milim etrowy ! -szpaltow y ko.umny 8-łamówej oyłosriB/usirh zwykłych za tekstem ) 15  —  i:a- I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-f*nv*.-n
w rtadesłanem nekrologii 40  gs* —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych* w d m !*  ■Jo&pod&rcEyin., paski c a  stronicach tekstow ych 60 - -  oo kronice 50 $?:!% ri* ?i
5»ffiówki?ni1 80 ęfjr. — ■ drobna ssania za słowo 10  ępr* —  drobne ogłoszenia kupno i aa słowo 15 —  C ała  stron a: ogłoszeniowa 400 w ł . — tekstow a 600  —- ę> r-w .■<

fs-nd oagłówkieral $ $ £  je#* Oorłosze»va tfebekiryczne cyfrow e ?® l7n, ■— ideowe $ $ ‘7̂  dknisze. —  Za term inowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„D rukarnia Polska", L w ó w , ul. C h o rą żczy zn y  17, tel. 29-19, pod zarządem  "Władysława G erm ana. —  N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .

Fason 2862-01
G e p łe  całogumowe Śniegowce dzieciece, 
obramowane aksamitem.

Fason 1875-98
Całogumowe śniegowce, gustownie ozdo­
bione. Zapinane na zatrzask.


